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GAZETKA SKAUTA 
  

ROK 1934 
w. ery chrześcijańskiej ryzy- 
obienie bilansu wydarzeń roku 

na szesnaście dni przed jego końcem. Dzień 
każdy może 

ności pr 
nie ró 
mego pierw 
rozszerzył k 

ze wschodu, k * czoła przed zimną 
rachubą Anglika, wydzierającego miljony K. 
M. ji falom Atlantyku, przez wyz 

ypływów i odpływów, 
fanta francuskiej 

cej na wystawę Światową wieżę ySO- 
k 2.000 m., z 3-ma lotniskami dła samo- 

czy... 
Czy też może przypomnieć sobie liczbę 

238 zabitych podczas rozruchów socjali- 
stycznych we Wiedniu, czy 67 zabitych 
na barykadach paryskich, czy 174 sztur- 
mowców niemieckich straconych bez sądu, 
czy kilkadziesiąt osób wymordawanych 
przed kilku dopiero dniami w Z. 5. Bą 
pomnożywszy uprzednio wszystkie te 0: 
cjalne cyfry przez odpowiedni współczyn- 
nik. Pieracki, Dolfuss, Aleksander I, Bar- 
thou, Kirow, 7 lutego we Francji. 12 lutego 

- w Ausł 19 kwietnia w Danji, 15 czerwca 
w Warszawie, 30 czerwca w Niemczech, 
4 lipca w Holandji, 25 lipca we Wiedni 
4 września w U. S. A, 17 września 
Gran Chaco, 'wrzesień w 'Hiszpanji, 
października w Marsylji, 4 grudnia w Le- 
ningradzie, oto nazwiska i daty, które rzu- 
cają ponury dzień na r. 1934, rok, który 
napewno był napewno był krokiem na- 
przód, ale też napewno nie był krokiem 
wzwyż. 

Dla kierowników polityki europejskiej 
rok 1934 był okresem ożywionej działal- 
ności. Do poważniejszych jej owoców za- 
liczyć należy 10-letni pakt o nieogresję mię- 
dzy Polską 'a Niemcami, na taki sam 
okres zawarty pakt o nieagresję między 
Polską, a Z. S$. S. R, tym ostatnim a pań- 
stwami bałtyckiemi, wstąpienie Z. S. S. R. 
do Ligi Narodów, pakt bałkański między 
Grecją, Turcją, Jugosławją, i Rumunją, 
pakt bałtycki imiędzy Łotwą, Estonją i 
Litwą, oraz najważniejszy, będący jeszcze 
przedmiotem targów, pakt wschodni. 
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Na froncie wewnętrznym 
stwa walczyły z różnemi trudno 
Niemcy zlikwidow swój odwieczny sy- 

federalny, stając się państwem na- 
totalnem, z jedynowładcą, Wodzem 

Rzeszy na czele; Francja wydana na łup 
„ieodpowiedzialnego parlamentaryzmu ro 
a> szukać drogi naprawy ustroju, n 
zie bezskutecznie ; Włochy urzeczywistni!y 
swój system korporacyjny; Hiszpanja i 
Austrja wstrząsane ruchami rewolucyjnemi 
dokonały lekkiego zwrotu w prawo, USA 
przeprowadziły gigantyczne reformy gos|'0- 
darcze. 

A _w Polsce? 
W Polsce. przedewszystkiem wśród zna- 

czenia na terenie międzynarodowym. Wspo- 
mniane już pakty, wystąpienia w Genewie, 
podróże wybitnych dyplomatów do War- 

umowy gospodarcze, wszystko 
/ o mocarstwowem stanow 
uropie. Przyczynia się do t 

zystkiem dalsza konsolidacja 
rzny wzorowa armj 

vy. Zapo owana zmiana kon- 
to w konsolidacji tej krok naj- 

js zniesienie sądów doraźnych 
znym objawem. Całoroczna pra- 

yżka na giełdzie, zakończenie wojny 
celnej polsko-niemieckiej, pożyczka kole- 
jowa angielska, polsko-angielska konwencja 
/ęglowa, rozbudowa Funduszu Pracy, stwo- 

e Funauszu Inwestycyjnego, zwiększe- 
nie robót publicznych, rozwiązanie kartelu 
cementowego, obniżka cen cukru, 'nafty, 
węgla, opłat pocztowych. kolejowych, ko- 
dyfikacja ustawodawstwa gospodarczego, 
oto najważniejsze momenty naszego 

zego, zamykającego się w c) 
52 zł. budżetu państwowego. Drugi 
Polaków z zagranicy zakończony 

worzeniem Światowego Związku Polaków 
„jest miernikiem siły pr 
mocnej państwowości polsk 
Bajan, Pionczyński, Hynek, Burzyński 
budowie jej dorzucają swe cegie: 
"Dąbrowska, Michał Choromań: 
M ński ński, Leon Wyczółkowski, i 
nagród państwowych z dziedziny literatury, 
muzyki i sztuki 

I kronika ż a. Przeszło sto ofiar 
powoazi w Małopolsce.Odeszli: Bronisław 
Pieracki, Marja Ćurie-Skłodowska, Adam 

5 ń Gen. Juljan Stachiewicz, He- 
lena Paderewska, Jakób hr. Potocki, Paweł 
Kochański, Władysław Skoczylas. 
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NAJSTARSZY DWUTYGODNIK 

NAJWIĘKSZY SKA | MŁODZIEŻY 

NAJTAŃSZY HARCERSKIEJ 
WYCHODZI WE LWOWIE POD REDAKCJĄ BOLESŁAWA LEWICKIEGO 

TOM XX. ORGAN ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW z HP, ROK 1934 
NR.7-8(289-290) LWÓW — POZNAŃ — TORUN 25 GRUDNIA 
  

Fotomontaż L. Kaltenbergha 

Pismo starszej młodzieży harcerskiej 

„Skaut* śle swym czytelnikom serdeczne 

życzenia dobrych i pomyślnych Świąt.  
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U PROGU NOWEGO ROKU E 

„Z piosnką idziem w polskie wioski 
harcerski nieść ruch..." 

Zbliża się Nowy Rok — dzień, który 
rozpocznie „„Miłościwe Lato Rok Ju- 
bileuszowy harcerstwa polskiego. 

A za kilka dni usiądziemy do trady- 
cyjnej uczty wigilijnej, łamać się będzie- 
my opłatkiem. życzenia składać i upomin- 
ki wzajemnie. Miła to chwila, która zbliża 
ludzi nieraz nawet obcych do siebie, go- 
dzi nieraz silnie skłóconych... 

A spod bożego drzewka popłynie ta 
piękna w swej prostocie kolęda i myśl 

naszą przeniesie w odległe dni czasu, w 
odległe niwy Betlejemu ku Szopie, co 

gościnnie przyjęła Boże Dziecię — Zbaw- 
cę, Lekarza ludzkości i Mistrza życia. 

I rozważać będziem dziwną tajemni- 

cę pierwszych chwil człowieczego ży- 
wota Tego. Który światu znękanemu 
przyniósł tajemnicę szczęścia, zaklętą w 
służbie Bogu. ojczyźnie swej ziemskiej i 
bliźnim. 

I Wy Druhowie zgromadzicie się za- 

pewne przy choince harcerskiej w świetli- 
cach Waszych czy też w obozowiskach 
zimowych. Zgromadzicie się, aby sobie 
złożyć życzenia. pogawędzić na temat u- 
biegłego i przyszłego roku, pogwarzyć 
w miłym nastroju świąt Bożego Narodze- 
nia o tej naszej służbie... 

Pragnąłbym być z Wami w takiej 
chwili... Chciałbym się łamać z Wami o- 
płatkiem, chciałbym Wam wiele, wiele 
złożyć życzeń, — chciałbym pogawędzić 
z Wami a przedewszystkiem chciał- 

bym otrzymać od Was gwiazdkowy poda- 
rek... 

Nie ja -- lecz raczej w osobie mo- 
jej nasz kochany ruch harcerski marzy: 
o tym gwiazdowym, noworocznym po- 
darku od wszystkich swych drużyn... 

Jakiż to ma być ten podarek? 
Posłuchajcie: 
Gdy obecny Przewodniczący Z. H. P. 

Druh Dr. Grażyński — obejmował 

archiwum 
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przewodnictwo związku, rzucił nam 

krótki a treściwy rozkaz: 
„Znaki harcerskich chorągwi muszą 

dotrzeć „w zwycięskim pochodzie do 
wszystkich zakątków naszej ziemi. Niech 
organizacja harcerska poczuje w sobie 
burzę przewalającej się w niej, szumiącej, 

młodej krwi i niech uparcie, niezmordo- 
wanie. z młodzieńczym rozmachem i har- 

cerskim uśmiechem idzie na podbój całe- 
go społeczeństwa”. 

W półtora roku potem — witając na 
międzynarodowym zlocie skautów wod- 

nych w Garczynie Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej — złożył Druh Przewodni- 
czący imieniem harcerstwa następujące 
oświadczenie: 

„Skrzydłem harcerskiej ideologji — 
Panie Prezydencie chcemy ogarnąć 
całą naszą młodzież. chcemy mnożyć w 
Polsce tęgie charaktery, któreby umiały 

przekuć nasze sny o potędze w rzeczywi- 
stość prawdziwej mocy*. 

Minęło od tego czasu przeszło dwa 
lata. Znaki harcerskie dotarły do wielu, 
środowisk nawet wiejskich. Liczba 

zrzeszonej w drużynach młodzieży wzro- 
sła w dwójnasób. Dziś w kraju i poza je- 

go granicami jest nas — harcerstwa poil- 
skiego — napewno przeszło 200 tysięcy 
głów. 

Ale — gdy spojrzymy na mapę har- 
cerskich środowisk w Polsce — zoba- 
czymy. że ruchem harcerskim objęliśmy 
prawie wszystkie miasta i miasteczka, a 
wieś ciągle jeszcze leży odłogiem. Wpra- 
wdzie sprawozdanie Naczelnej Rady Har- 

cerskiej za rok 1938 wykazuje już około 
300 drużyn harcerskich wiejskich i tyleż 
gromad zuchowych wiejskich a w nich 

około 15.000 chłopców wiejskich. —- ale 
cóż to jest wobec tysięcy wiosek i setek 
tysięcy młodzieży wiejskiej w Polsce. — 
młodzieży. którą nie zajmują się różne, 
wcale silne, organizacje młodzieżowe 

*_ wiejskie. 
Do tej właśnie młodzieży chcemy 

dotrzeć z ..wesołą nowiną* o harcerskiej   

mm Nr. 7-8 

służbie... tę właśnie młódź — brać na- 
szą rodzoną. acz spod słomianej strzechy, 

— chcielibyśmy związać w zastępy i dru- 
żyny harcerskie, — chcielibyśmy wprzę- 

gnąć je do wspólnej pracy dla chwały 
Boga, dla dobra Rzeczypospolitej i braci 
bliźnich. 

Chcielibyśmy podjąć intenzywniejszą 
realizację hasła, rzuconego nam przez 

Druha Przewodniczącego. 

Podejmujemy wielki ruch, wielką pra- 
cę, której owocem mają być tysiące gro- 
mad zuchowych i drużyn harcerskich, 
rozsianych po całej Polsce, — mają być 
dziesiątki tysięcy młodych _ wiarusów 
wiejskich. których serca płonęłyby uko- 
chaniem tych samych idei, których miło- 
ścią goreją serca nasze, — którzyby. 
z.takąż samą roześmianą twarzą szli po- 

przez gry i harce ku poważnej pracy 
dla dobra Państwa i Narodu, — którzyby 
od ognisk pastuszych! od świetlic swo- 

ich z równym naszemu zapałem odkrzy- 
kiwali ku Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
to nasze harcerskie „Czuwaj* — hasło 

i symbol zarazem naszej służby. 
I ten właśnie — idący na podbój 

młodziutkiej wsi polskiej — harcerski 

ruch oczekuje od Was wszystkich pię- 

knego podarku gwiazdkowego. 
Domyślacie się teraz, jaki to ma 

być ten podarek? 
Oto: Wasz młodzieńczy rozmach, 

Wasz z uśmiechem harcerskim podjęty 
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trud... Zastępy Wasze muszą pójść na 
wielki szlachetny — bój... 

„Z piosnką idziem w polskie wioski, 
Harcerski nieść ruch...* 
Pójść na jakąś — wybraną przez 

siebie — wieś, poznać ją bliżej, dokład- 
niej, nawiązać z nią serdeczny stosunek, 
zająć się jej młodzieżą, może nawet w 

niedalekiej przyszłości zawiązać tam za- 
stęp, fundament przyszłej drużyny, po- 

magać mu w pracy, czuwać nad jego 
rozwojem... oto treść tej szlachetnej walki 
o najmłodsze pokolenie polskiej wsi. 

Szczegółów tej pięknej Waszej pra- 
cy tu nie podaję. Zajdziecie ją na łamach 
naszych pism harcerskich gdzieindziej i 

kiedyindziej. Dziś rzucam tylko myśl... 
abyście ją podjęli i przy choince har- 
cerskiej rozważyli. I 

Czy nie byłoby to pięknie, gdyby 
każda — przynajmniej silniejsza — dru- 
żyna złożyła na Zlocie: Jubileuszowym 
w dani ruchowi harcerskiemu — jedną 
wiejską drużynę, czy choćby jej zawiązek 
w postaci zastępu. 

Rozważcie to. 

Przy sposobności ślę Wam serdeczne 
życzenia: Niech Boża Dziecina poddaje 

Wam jak najwięcej zbożnych myśli i za- 
mierzeń, niech sił dodaje i zapału, rie- 
chaj pracy i życiu Waszemu hojnie bło- 
gosławi. 

Czuwaj. 

Ks. Marjan Luzar — Czarny Kruk 
Naczelny Kapelan Z. H. P. 

R 0 

CZYŃ STARSZEJ MŁODZIEŻY HARCERSKIEJ LD) 
  

W chwilach rozszerzania się szeregów harcerstwa, gdy ogłoszono ofenzywę 
pozyskania młodzieży wiejskiej dla harcerstwa, gdy byli skauci zgłaszają się do pracy, 
PRÓKLAMUJEMY TWORZENIE ZESPOŁÓW REDAKCYJNYCH „SKAUTA%* 
pośród starszej młodzieży harcerskiej: żeńskiej i męskiej całej Polski. 

Ideą zespołów redakcyjnych „Skauia* (pisma całej starszej młodzieży har- 
cerskiej jest 

— stworzenie wielkiego kręgu obywatelskiej służby w harcerstwie 
— stworzenie rodziny wchodzących w życie skautów-harcerzy 
— pogłębienie myślenia religijnego, społecznego i humanistycznego harcerzy 
— związanie życia harcerskiego z kulturą nowoczesną 
— podjęcie czynne idei pracy, jako naczelnej formy życia. 

Niech w wszystkich ośrodkach harcerskich Polski powstaną zespoły redak- 
cyjne „Skauta”.    
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MIĘDZYNARODOWY OPŁATEK E 
  

  

  
Historja ta nie zostałaby napisana, 

gdyby nie pewien mały chłopak. Chłopak 
był czarny jak smoła i stał na rogu niie 
obok swego opiekuna — również murzyna. 
Na piersiach murzyna zwisało drewniane 
pudełko z ziarnkami bobu. Ziarnka te ska- 
kały w pudełku, jakby były żywe. 

— Oryginalny poaarek gwiazdkow: 
krzyczał murzyn. — Kupujcie czarodziej- 
ski bób z mojej ojczystej Nigerji. 4 sztuki 

pensów. 
Wśróa tłumu poaziwiającego magiczne 

ziarnka znajdował się zastępowy Dick "Stan- 
ton wraz ze swym zastępcą Johnem Tran- 

ter. John był zdecydowany kupić czaro- 
7 ziarnka, pla n ten jednak rozbi- 

jał się o brak sześciopensowej monety. 
— John, mam! — krzyknął nagle 

zastępowy. 
— (o? Sześciopensówkę? 
— Nie. Nie myślałem o bobie, ani 

o sześciu pensach. Myślałem 0 naszym 
opłatku. Zapomniałeś co mówił Skipper w 
ostatni czwartek ? 

John wstrząsnał głową. 
— Pamiętam doskonale. Mogę powtó- 

rzyć każde słowo. Słuchaj: „Zamiast wspól- 
nego opłatku całej drużyny, w tym roku 
każdy zastęp urządzi opłatek na wła- 
sną rękę. Jeden zastęp może zaprosić bie- 
dne dzieci, drugi starszych, trzeci dzieci 
ułomne itd. Ch żebyście 'wytężyli umy- 
sły, zastęp, który zdobędzie się na naj. 
ciekawszy pomysł dostanie 10 punktów”. 
— John przerwał dla nabrania oddechu. — 

zy tak mówił? 
„Tak. Powieaz : chce, aby śmy 

tę wyl; 

czyniłem. Popatrz na tego małego mu- 
rzynka. 

— No? 
— 0n będzie jednym z naszych gości 

na opłatku. : 
— Oh! To sz opłatek będzie nię 

biały, a czarny. A zernimy twa: 
rze też e 

oko, je- 
Śśli nie będziesz Z) a za zębami 

i słuchać. Powiedz mi, czes ządzamy 
międzynarodowe Jamboree. 

— Dlaczeg y „Jamboree — 
powtórzył John... myś śnie nad 

archiwum 
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nowęm błazeństwem, lecz Dick machnął 

równie dobrze, jak ja. Jam- 
celu zbliżenie międzynaro- 

m, wiem, ale co to wszystko 
ma wspólnego z murzynem pod rynną i 
A zym opłatkiem. Chyba nie chcesz zro- 

zego własnego międzynarodowego 

właśnie, tak. Dużo czasu trze- 
y jakaś mądra myśł przecedziła się 
twoją mózgownicę. Posłuchaj teraz 

lotnego umysłu. Dlaczego nie 
mamy 5 narodowego opłatka. 
Mały murzynek będzie jednym z naszych 

i rzypus: m, będzie zbyt 
lak aużem mieście jak nasze 

cudzoziemców, małych 
wezmą udział w opłatku. 

John poklepał tępowego po plecach. 
— Zawsze mówiłem, że” masz tęgi 

mysł. To st m, jedna na tys A 
czy znajdziemy dostateczną iloś 

— O to niema obaw 
mamy, w dzielnicy chiń 
jakiegoś biednego Chiń 

Mój ojciec mówi 
że do szpitala przywiezi j 
kiegoś malego rosjanina. Może nam pozwolą 
zaprosić go. 

Diek zatarł ręce z radości. 
John, to będzie © wspaniałego. 

Jak myślisz, zawiaaomić resztę o naszym 

planie 
— Oczywiście. Wszys nam pomogą. 

O murzyna możemy nie troszcz, Stał 
tu prze cały tydzień, to jutro 1 
też będ - stać. Wieczorem obmyślimy plan. 

Chodź: 
Wystarczyło trzech kwadransów czast 

dla zebrania zastępu. Chłopcy siedzieli w 
pokoju Dick'a i słuchali swego zastępowego: 
z zapałem. 

Mamy zaledwie tydzień czasu do 
opłatka — mówił Dick — musimy się więc 

zabrać do pracy z całą gorliwością. Mu- 
simy mieć conajmniej dwunastu chłopców. 

— Będziemy ich mieli — zawołał 
Tony Trent z entuzjaz 

Tak powstała m 
za ona swe narodz 
Stanton zobaczył malego 
stojącego obok murzyna 
bohem. 

SB 

czarodziejskim 

MY R 

W ciągu dwu dni zastęp znalazł i za- 
prosił sześciu chłopców na swój opłatek. 
Madzi, mały murzynek; Ah Foo, syn bied- 

ych Chińczyków; Mikołaj Dimitrow, chło- 
pak okrętowy, Ro: janin; Leon Spinello, 
syn włoskiego stroiciela organów; Stefan 
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Larsen, Szwed; oraz Karol Metzler, Nie- 
miec. 

uprosili swe matki o przygo- 
Z, ów na opłatek. Jedynem 

zmartwieniem była obawa wydania się se- 
kretu przed czasem. Matki musiały uro- 

przyrzec, że zachowają tajemni 
i d opłatkiem przybyło 

isa pięciu chłopców — Ormianin, Grek. 
l Polak A Tego wie- 

ZOrU była zbiórka zastępu, poświęcona 
oslaleczny gotowaniom: 

k prz Ą 
_ Trent'a obiecała indyk 

atem były przy: 
pakunki i upominki, 

s nieodzowne dla an- 
Narodzenia. 

lak a jedzenia — mówił 
chciałbym, aby było więcej 

gości. Mnóstwo krajów nie będzie u nas 
reprezentowanych. żebyśmy znaleźli je- 
szcze 

tak 

— Mam wrażenie, że znam miejsce 
pobytu pewnego chłopca amerykańskiego — 
mruknął Ted Spinks, pieszczoch zastępu 

— Ameryka, naluralr „musimy mi 
Amerykę — krzyczał Dick. Teddy, chłop- 

cze, gdzie jest ten syn gwiazd i pasów ? 
go pewny — odpowie- 

h ddy. — Powiedziałem 
mamt wrażenie. Nie śmiejcie się, j 

wam się to głupie, co powiem, ale wczoraj 
przysało do naszego sklepu dwu Ameryka- 
ninów, kupić ubranie dla chłopca —  ro- 
dzice Teddy'ego mieli mały sklep z ubra- 
niami. h atka chci im odesłać 
do domu, lecz oni ó 
o naszym opl: atku zapytałem jednego z nich, 

y ubranie jest dla amerykańskiego chł p- 
Ten a 1 na minie” takim WZPO- 

kby mnie zje 
i prezent gwia A 

chłopca r u której ą 
— Zupełnie słusznie ękt" Bob 

Simm. — Dlaczegoby nie mieli kupić ubrania 
na prezent. 

Teddy zał z wyrzutem. 
JEŚĆ: | Nie idz ów „ dla którego na- 

leżałoby rzejmc ć tak prostą rze- 
7 Uważam lo za po- 

to. wszystko. 

co, wiesz ? 

nam miejsce, g 
ka ten chłopiec, jeżeli on jest Ame- 

ninem. 
— Dajcie mi skońc — prosił Te 
— Otóż kiedy Amerykanie opuś 

sklep poszedłem za nimi. Wsiedli do tr 
waju do Wormwood Serubs i pojechali aż 
do ostatniego przyslanku. Potem wrócili 
wzdłuż szyn, wskoczvli do pierwszego 
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tramwaju, który nadjechał i wrócili na 
miejsce gdzie iedli. Jechałem razem z 

i yłem, że obawiali się, czy 
edzi. Szedłem za nimi aż 

do ogrodu oxfordzkiego. Tam przeszli wprost 
do domu, stojącego po drugiej stronie uli- 
cy i weśzli do Środka, oglądnąwszy się 
jeszcze poprzeanio dookola. Może to wszyst- 
ko głupie, co powiedziałem, ale ja mam 
BOGA podejrzenia 

Ja Men: eo to 5 rodzaju po- 
dejrzenia = Dick. — Myślisz, że ci 
ludzie porwali jakiskoś chłopca amerykań- 
skiego i więżą, go w domu. 

. Teddy potwierdził z zapałem, oczy: jego 
się zaiskrzyły 

— Tak, to są gangsterzy, którzy po- 
rwali dziecko dla okupu 

Bob Simm parsknąl śmiechem. 
— Naczytałeś się, osiołku, bzdur o a- 

merykańskich gangsterach. Coby robili tu 

  

Amerykanie z chłopcem. To wszystko nie 
mą sensu 

ja nie jestem tego lak pewny — 
ick. Jeżeliś ytał gazety, 

po -dieneś wiedzieć pewnej artystce 

filmowej porwano dziecko w Southampton. 
— Do djabła, on rację kr 
John. — To był s; ay Hammond. 

» fotogratja była we wszystkich dziel 
nikach tyd ień temu. A co, jeśli Teddy 
natknął się naprawdę na gangsterów. 

, — Jaki» 'to było ubranie, na ehłopca 
w jakim wieku — pytał gorączkowo Dick. 

— Osiem do dziewięciu odrzekł 
Teddy. 

— A syn Fay Hammond miał osiem 
lal — Dick uderzył pięścią w stół.  
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Musimy pójść oglądnąć dom w. ogrodzie 
oxfordzkim. 

Bob Simm jednak był nadal scep- 
tycznie nastrojony. 

— Jeżeli to nawet gangsterzy, to po- 
coby kupowali ubranie. Chyba nie cheą 
chłopca pokazać publicznie. 

— A wła może to zamierzają — 
Dick nie dawał się zbić z tropu Mog: 
chcieć dla jakichś powodów wyw 
ca, jeżeli on nosi jeszcze amerykańskie 
ubranie, mógłby łatwo zwrócić uwagę, tem- 
bardziej, ubranie, w którem został po- 
rwany, zostało dokładnie opisane w dzien- 
nikach. 

Bob musiał przy: że coś w tem 
wszystkiem mogło być i postanowiono pójść 
do ogrodu oxford 

Z wyglądu zew. nętr. nego domu nie mo- 
żna było nic wywnioskować. Jak wszyst- 
kie domy w ogrodzie oxfordzkim był od- 
osobniony i nieco cofnięty w tył od ulicy. 
Wokół domu cią: 
był pogrążony w ciemnoś ASK: 
latarni ulicznej, odbijające: się w jednem 
z okien. zdradzało brud szyb. 

Chłopcy szli wzdłuż domu 'i za- 
trzymali się. 

—A wi 
— Głosuję z p 
całej historji i wrócić ło domu — EN 
Bob 

— Wrócić do domu yknął John. 
— Teraz gdy mamy okazję ycia na- 

prawdę czegoś ciekawego Jestem pewny, że 
ci którzy porwali syna Fay Hammond są 
w tym domu. 

W takim razie jesteś ślepy — rzekł 
Czy nie widzisz tabliczki „Do 

j Dom jest pusty. * 
— Tabliczka o niczem' nie świadczy — 

zaprotestował Dick. — Często domy do 
wynajęcia są zajęte. Zresztą mniej więcej 

godzinę temu zajechał przez „bramę wóz. 
Bob zagwizdał. 

ąd wiesz o tem -— spyłał. 
Przez cały dzień była po Po do- 

piero godzinę temu była burza. Widziałem 
Ślady kół na' żwirze Przypuszczam, że z 
tyłu domu jest garaż. Nasi przyjaciele za- 
mierzają opuścić Londyr i dlatego kupili 
ubranie dla chłopca. Chciałbym zobaczyć 

st z 
yśl — krzyknął Teddy. — 

Reszta nas pójdzie do frontowych drzwi 
i będzie śpiewać kolenay. Ty tymczasem 
obejdziesz dookoła. My zapukamy, 
skoro oni zobaczę że eśmy skautami, 
nie będą niezego podejrzewać i może o0- 
tworzą, a AKA „Prz ekonamy się, c lu- 
dzie tam mie ący to Amerykanie 

— Tak, o dobra myśl zgodził 
Dick 
Śmiejąc się głośno zawrócili i skiero- 

wali si ew stronę drzwi trontowych. Jak 
tylko tamci zaczęli śpiewać, Dick, obszedł 
dom naokoło i wrócił akurat na koniec 
drugiej zwrotki. 

  

REPORTAŻ MIGAWKOWY M 

Dużo w naszen siu radości i we- 
sela, czasem jednak niepodpatrzone w od- 
powiedniej chwili przechodzą bez najmniej- 
szego wrażenia, mimo dla rozweselenia 
bliźnich dobrze jest kawałom nie dać um- 
rzeć. 

Oto reporlaż z Lwowskiej Składnicy 
Harcerskiej. 

  

Druchno! Ile kosztuje namiol? 
— A duży 
Najwięks af 
Może być na 440 złotych 
To niech Druchna odłoży, ja tu zaraz 

z tatem przyjdę — tato kupi mi napewno! 
-+g= 

Widzę, że teraz macie dużo mundu- 
rów.. bo na początku to nie tak dobrze 

było. 
99 

A tak! Pamiętam dwa lata temu. 
kiedy cisnęliście się w jednej szałie — 

jeszcze tam „na J a' to przed 3-im 
Maja poszedł syn o pół do piątej, a wró- 
cił o trzy na dziesiątą wieczór, przynosząc 

koszulę zamiast numeru 3-go, 8—my, 

był a ci dopchał się do 
iej ) na składzie. 

nie zd dobyli 
rzecz, że płaczu wtedy było co- 

niemiara, gdyż rękawy były o 25 cm. za 
dlugie. Do późna w nocy trzeba było ko-. 
szulę przerabiać, gdyż taki był wozkaz, 
że każdy ma mieć mundur 

piąta — ósma — dwudziesta - 
przedostatnia — zła — zła — 

ostatnia ! 
Tak! ta dobra. 
Tak odbywa się «dobieranie 'czapl 

Czasem — ostatnia ? 
Zła! A ja czapkę muszę SR Zaraz 

— zaraz — oh! już mam! Tak ta pierw- 
sza najlepsza. 

= Qa 
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— W garażu jest auto — szepnął — 
i w jednym pokoju jest światło, które do- 
wodzi, że dom nie jest próżny 

Po skończeniu kolendy zastępowy za- 
pukał do drzwi. Chłopcy czekali z bij 
cemi sercami. Nagle dały się słyszeć stłu- 

mione, ciężkie kroki zgrzyt odsuwanego 
rygla 4 drzwi się nieco uchyliły. W szpa- 

ze zjawiła się męska głowa. 
— Obejdziemy się bez kolendników 

— zabrzmiał gruby, nieprzyjemny głos. — 
Ja jestem dozoneą i więcej nikogo w tym 
doniu niema. A ja nie mam pieniędzy... 

— Dobrze, Pro OE ER — odpowie- 
dział uprzejmie Diek. Wesołych Świąt! 

— Ładne wesołe. Będę sam w całym 

domu. ie 
Da jego słowa zagłuszył przera- 

jacy ok” głębi domu. a prz 
biegł nieprzyjemny dreszcz. Diek wsławił 
stopę między drzwi. 

— (o to? — spytał. — Gdyby pan 
nie powiedział, że jest sam w domu, po- 
myślałbym, że to ktoś krzyczy ze strachu. 

— Ah, to nie — bełkotał dozorca. — 
Sluchałem słuchowiska świąte 

— W fakim razie pr 
sprawiedliwiał się Dick. — Dobranoc panu. 

Dozorca zamknął natychmiast drzwi. 

Chłopcy odeszli kilkadziesiąt metrów od 
domu i przy tanęli. 

— (oś w tym aomu Ma nie w po- 
ądku — dowodził Dick. Krz 

chodził z radja, ten człowiek kt: 

siaj w radjo nie ma słuchowiska, wiem 
bo czytałem matce program przed wyj- 
ściem z domu. 

— Sądzisz więc — zapytał głosem 
drżącym z podniecenia Teddy, — że to 
krzyczał nasz chłopiec. 

— Jestem tego pewny. Pamięta 
aucie w garażu. A dalej czy zauważyliści 
że dozorca mó jdziemy się bez ko- 
lendników'* Nie jest więc sam w domu. 

— Powiem wam co o tem myślę — 

rzekł John. — Ten człowiek jest dozorcą, 
który pilnuje a domu i został wynajęty przez 
SBE na kilk: ż 

ja tak myślałem — odpowiedział 
Diek. 

— Należałoby w takim razie zawia- 
domić policję — rzekł Bob. 

— Na to mamy mało dowodów — 
sprzeciwił się Bob. — Gdybyśmy się mo- 
gli dostać do wnętrz: ale o tem nie może 
być mowy. Możemy najwyżej zaglądnąć 
przez okno. Powiem wam co zrobimy. My. 
z Johnem pójdziemy na tył domu i spró- 
PA „zobaczyć co się dzieje w pokoju, 

którym się świeci. Wy zaś staniecie po 
dalej stronie ulicy i będziecie uważać. 
Zgoda? 

Chłopcy zgodzili się na plan zastępo- 
wego i A Dick ze swoim zastępcą 

s gdy inni 
G łonkówie. zastępu zaj i na ulicy 

miejsce. z któregoby mogli obserwować, 

  

Ten mundur będzie dobry! 
ka zapakować Druhowi? 

Proszę Druha to jesl tak: gdy 
aa przyjdzie kupować dla mnie str 
harcerski, to niech Druh namówi na ten 
bo ten mi się najlepiej podoba! 

A dlaczego Wasza Matka nie przy- 
szła z Wami razem? 

Eh — to mama jeszcze nie wie, że 
ma mi mundur kupić, ale ja napisałem 
list do św. Mikołaja, to myślę, że mama 
mi kupi, ja napisałem w liście gdzie można 
mundur nabyć. Jestem pewny » mama 
tu dziś — jutro przyjdzie. 

Ale niech Druh pamięta! — i proszę 
nie mówić, że to ja wybralem 

AWCE 

Reklamacja : 
Głos dochodzi poza zamkniętych 

drzwi. 
„Guzik mi się oderwał od majtek”. 
Wchodzi mały zuch, trzymając w jed- 

nej ręce spodenki, a w drugiej reklamo- 
wany guzik. Kilk ruchów igły a zuch 
wychodzi najszczęśliwszym z ludzi, bo gu- 

znalazł się na swojem miejscu. 

Te narty wyśmienite. Co <sck? 

To nie nie znaczy. - Kierownik Składnicy 
wziął dla siebie takie nart; których nie 

imiał nadziei sprzedać, — sęk na sęku, 
a w tym sęku.. — wiadomo szewc W po- 
dartych..., ale nie o tem chciałam mówi 
otóż wziął najgorsze deski, mimo to w wy- 
padku złamał nogę, a deski wytr ymały. 

taak?.. te miał szczególne 
Dziękuję! Wolałabym by 

nart złamał, zami.ast jednej nogi! Szczę- 
ście różnie wygląda. 

szo 

Herb Lwowa? Czterdzie: J 
Kiedy ja mam tylko trzydzieści pięć. 

Mnie mama nie da więcej! 
— chłopak łapczywie ogarnia wzro- 

kiem wszystkie przedmioty rozmieszczone 
wokół. 

Aa łezka — on ma tylko 
groszy — 

e herb taniej! 
z kolegą po gwiz-= 

Trzecie go dnia M z lilijką! 

pił a innego kolegi 
Tajemnica odk! 

kolegów „specem* od 
Składnicy. Nikt bez 

archiwum 
harcerskie.pl      
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sami nie będąc widziani. 
Obaj skauci byli już po drugiej stronie 

domu. Parter tonąl w ciemnościach, wą- 
skie pasemko światła wydostawało się je- 
dynie przez szczelinę story dużego wen 
kiego okna na pierwszem piętrze. Z góry 
dochodziły zmieszane głosy ożywionej roz- 
mowy. 

— Wartoby dowiedzieć się o czem 
oni mów — rzekł Dick. — Potrafisz się 
wspiąć na balkon. 

— Oczywiście, po dzikiem winie pój 
dzie to zupełnie łatwo. 

W chwilę iej m Ę i się już na 
balkonie. Przytuliw szyby sły- 
szeli zupełnie wyraźnie rozmowę prow 
dzoną *wewnątrz. Rozmowa ta upewniła 

ich, że Teddy miał zupełną słuszność. 

— Musicie stąd wynieść się jeszcze 
przed ranem — przekonywał głos, w któ- 
rym rozpoznali nieprzyjemny bas dozor- 

. — Właściciele wracają do domu na 
ję e potrzebujecie mie- 

zień, a siedzicie tu już 
przeszło tydzień. 

— Ej, czy ty przypadkiem nie łżesz? 
= odpowiedział drugi głos „wybitnie a- 

(e; ty nie 
2 się nas pozbyć? 

— Ktoby nie chciał? Polieji już omal 
co nie widać w domu. 

Nie awaj się z nim, Slim — 
zabrzmiał drugi amer; ki głos. — Łotr 

i lak już wie za dużo. Będziemy się umieli 

pozbyć go w razie czego. 
— Wy mnie pozbyć się k snął 

tej chwili coś cię go przebiło 
odłamki szkła posypały się na 

balkon 
— Nie skaleczyły cię Dick? — zanie- 

pokoił się John. 
— Nie. 
(Ą pokoju dochodziły ciężkie sapania. 
— Co teraz zrobimy ? 
Dick chciał właśnie odpowiedzieć, gdy 

dwa ciężkie ciała zwaliły się na weneckie 

okno z taką siłą, że wywaliły je Z-Za> 
wiasów. Obaj bijąć się mężczyźni wypa- 
dli na balkon chwilę wpadł na nich 
trzeci. 

_ Jednocześnie Dick pociągnał Johna i 
niespostrzeżeni przez bijących się 
zn wślizgnęli się do pokoju, a 

slamtąd na korytarz 
Co teraz — d; ł ciężko John. 
Z na dół i sprowadź chłop- 

ców i H 

ją lroszcz się o mnie. Spróbuję 
chłopca. Idź prędzej. 

John nie miał ocnoty zostawiać przy- 
jaciela mego, lecz nie było czasu do 
stracenia. 

Dick zaczekał dopóki nie usłyszał lrza- 
sku drzwi zamykających się za Johnem, 

  

w) e się sam on przecież umie 
zawsze coś wytargować 

ZE 

Ile kosztuje zeszyt? Dwan ? Ten 
il A tańszego niema, bo... 

ja mies ż na Zniesieniu! 
— dwa grosze przyniosła tego samego 

dnia! tyle czasu, ile trzeba aby skoczyć 
na jednej nodze na Zniesienie i spowro- 
IR — tędy przez Wysoki Zamek — bo en 

Zawinił w Składnicy dwadzieścia EE 
szy. Za kredyt i zaufanie podziękował, 
przy okazji pomógł znieść pakunki na o. 
zek, trochę się spocił, ale nic to! 

Słusznie, czy niesłusznie... przesiedział 
się w areszcie posądzony o coś tam... Har- 
cerzem już nie jest, ale chciałby nim 
być. 

A oto odnosi swój dług, i przeprasza, 
że się opóźnił, ale naprawdę nie mógł. 

EB R 

Pocóż ci dwie MARNE przecież masz 
prawo tylko nosić jedn: 

o nic, ja RO zdobędę drugą. a 
może nawet trzecią! 

A czwartą? 

No, wie mamusia! Jak można nie 
wiedzieć, że czwartej gwiazdki *już nie 
można zdobyć, bo nie istnieje. 

0 

możnaby dostać bęben? 
a 

A ile kosztuje” Około czterdziestu 
złotych? Przepraszamy i dziękuję! Czuwaj! 

Ile AE trąba? Czternaście zło- 
tych? vA tańszej niema? Przepraszam! 
Może jutro przyjdę. 

Po ile są noże skie? Może być za 
pięć złotych ? ie jeszcze nie biorę. Dziś 

zej niż za dwa złote dwadzie- 
nie dostanę ? 

4 zyż...? Nie można dostać bez po- 
zwolenia Komendy Chorągwi? No trudno. 
Ja już prawie tydzień chodzę — nie mogę 

sobie niczego wybrać. Czuwaj! 
Proszę Druha! Ja tamtego tygodnia 

oglądałem trąbę — czy Druli- pamięta? 
Tak! Czy Wam teraz zapakować? 
Nie proszę Druha! Ja trąbę kupię 

innym razem, narazie proszę o gwizdek. 
Może być ten lepszy, bo jak uciął mam 
pięćdziesiąt pięć groszy. 

Kunze Janina. 
6 
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poczem skierował się wgłąb domu. 
Dick me mógł sobie darować, że nie 

wziął latarki. Korytarz był zupełnie tie- 
mny i wgłępi jeaynie słabo odcinała się 
szyba oświetlona nikłem światłem latarni 
ulicznej. W tym kierunku skierował się 
Dick. Sunął ręką po ścianach, natrafiając 
co pewien czas na drzwi. Pukał lekko, lecz 
bez skutku. Dopiero za trzeciemi drzwiami 
usłyszał ja szmer. Zapukał silniej. 

— Kto tam? — usłyszał strwożony 
głos chłopięcy. 

Skaut nacisnął klamkę. Drzwi były 

zamknięte na klucz. 

— Przyjaciel — odrzekł Dick. — Czy 
jesteś synem Hammond ? 

— Tak — brzmiała odpowiedź — pro- 
szę mi pomóc. 

Na dole zabrzmiały zmieszane głosy 
i tupot ciężkich nóg ostrzegł zastępowego, 

— (icho — szepnął przez drzwi 
Jicho szepnął przez drzwi. 

idą. achowaj się tak, jakby mnie tu nie 
było. 

Bandyci ibyli coraz bliżej, w koryta- 
rku. zrobiło SIę śniej od niesionej przez 

Diek rozgłądał się bezradnie 
ślepy, ale naprzeciw 

tórym uwięziony był chło- 
ły drzwi. Jeżeli te były też zam- 

nięte, musiał wpaść 'w ręce opryszków. 
Z sercem bijącem jak młot nacisnął 

klamkę. Drzwi ustąpiły. Znalazł się w ja- 

ś ciemnym pokoju, zawalonym rupie- 
i Zamknął za sobą drzwi i przylgnął 

od klucza. 
Amerykanie by 

Prowadzili dozorcę, nie s ającego już 
OEEO. „oporu. Jeden i otworzył 

y którym siedział chłopiec i wszy 
j weszli do środka. 

Po chwili Dick usłyszał głos jednego 
z banaytów 

— Uważaj Slim na nich obu, ja pójaę 
przygotować wóz 

Gdy kroki zbiegającego po schodach 
Amerykanina ucichły, Diek ośmielił 
chylić drzwi. Drzwi od pokoju, y 
znajdowali się obaj więźniowie i drugi 
Amerykanin były otwarte. Klucz tkwił od 
zewnątrz. Jednym susem Dick przeskoczył 
korytarz, zatrzasnął drzwi i przekręcił 
kręeil klucz. 

A w tej chwili schody zabrzmiały tu- 
potem nóg zastępu Dicka z pokrzykuj 
cym Johnem i. policjantem w stalowym 
hełmie na czele. * 

* * 

Międzynarodowy opłatek odbył się 
według programu. s uci bawili się ze s 
mi goś! śpiewali i i 
k: małych 'kolort 

narodowy taniec. Główną Ę 

atrakcją wieczoru był mały Amerykanin, 
syn Fay Hammond. 

Fotomontaż A. Krzywobłocki*8o 

HARCERSTWO WYCHOWUJE DZIEWCZYNĘ 8 
Artykuł ten — poświęcony przeżyciom 

i sprawom dorastającej dziewczyny w dru- 
RA harcerskiej — narodził się z recenzji 
książki. Recenzowaną książką były nowele 

EA Lan p. t. „Kometa Halleya* (Lwów 
ie i j H partja — 

  

jest kilkunasto- 
itera. Z dzicięctwa 

świeżo rozbudzona do życia pełneg: 
ona przed wielu zagadkami, któ 
wiązania znaleść fi Wy howana 
przez koedukacyjną szkołę, prz i wła- 
ściwe swemu wiekowi 7 dA i od- 
pływy przyjaźni* jako pierws ieni 
potrzeby życia społecznego. 
ciasnotę dotychczasow | 

cia. Zadręcza si 

jak żyć?*; razem 
dza się od wpływów starsz 
w szeregi skautowej „Wolnej 
przeszedłszy próbę ycia 0 
doświadcza dalej wielu wajptiw 

„Nie wiedziałem o tem. gd 
wda: czy zapanuje kiedyś lad na 
sprawiedliwy podział dóbr i współpraca 
wszystkich narodów — jak spodziewał się 
nasz drużynowy ; czy wiecznie jedni łączyć 
się będą przeciw drugim i walczyć ze S0- 

bą wzajemnie — jak głosił profesor: w. 
jaśniło mi się to tylko, że moje życie zwią- 
zane jest silnie z życiem innych ludzi 

Rozdźwięk między życiem spełecznem 

i prawdziwem a sferą obistych dozneń, 
załamań wewnętrznych i spraw najb!'ż- 

szych łagodzi dopiero uczucie miłoś jako 
jednające zbuntowana, młodą jednostke z 
światem. 

„Jeden człowiek mało może* — tłu- 
maczy Panterze zakochany w niej druży- 
nowy Jacek — „ale dwoje razem! Rozu- 

archiwum 
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to razem potęga. A je- pod tym względem wśród harcerek wytwa- 
szyscy młodzi społem*. rza się atmosfera jasna i jednoznaczna 

" Lan przedstawi: Dziewczyna, którą wychowuje organi- 
zacja skautowa, musi widzieć w sobie prze- 
dewszystkiem obywatela swej społeczności 
i pracownika obranego przez siebie zawo- 

problemu o du. W takiej perSpektywie szereg spraw, 
„ Niemniej wysuwa problem składających się na t. zw. kwestję kobiecą, 

etny, j chodzi o materjał * znika wogóle i usuwa się z pola widzenia. 
iz k W powieści Dla kobiety pracującej i kor ż 

roz- pełni praw człowieka zmartwienia panien 
U wnie dla harcer- na wydaniu są dalekie i obojętne. I prze- 
stwa. Harcerka Wiśka opu: szeregi har- _ dewszystkiem : Śmieszne. Idzie więc tylko o 
cerskie w chwili, gdy staje się człowiekiem to, jaką atmosferę wytwarza drużyna har- 
Potrzebuje szerszi oddechu. cerek dla rówieśnic Pantery i Wiśki. Z za- 

Wysuwa się więc problem: jaką etykę  lłożeń harcerstwa wynika, że jest to atmo- 
życiową : osobislą i spoleczną, ukazuje har- sfera pracy i ayskusji, atmosiera karności 
cerstwo dorasła, j dziewczynie? Czy cią- organizacyjnej i wolności ducha. I wtedy 
gle taką, jak żce Giertycha o nie trzeba już czekać na pierwsze uczucie 
wem pokoleniu” jako potwierdzenie jedności świata. Wystar- 
i nienowoczesną? Obserwacja czy tu konkretne — nie fikcyjne — wzru- 
skiego w ostatnich latach każe mi luszy szenie społeczne M. A. Borowska. 

Byli skauci na froncie pracy. 
Umocnienie i pogłębienie frontu pracy harcerskiej dla państwa dopelniło się ostatnio o jeszcze jedną lńję. 

Do pracy zgłosili się byli skauci i byłe skautki. Jak przed 25 laty, w chwili narodzin polskiego skautingu, tak i teraz 
pierwszy do głosu doszedł Lwów. — Zamieszczone poniżej dokumenty dowodzą czynnej inicjatywy lwowskich byłych 
skautów. Podjęty przez nich ruch w obrębie organizacji harcerskiej oceniamy jako pełen niezwykłego znaczenia, © sa: 
dością sygnałizujemy jego pierwsze kroki i po bratersku witamy. 

KOMENDA CHORĄGWI HARCEREK 
Lwów, ul. Jabłonowskich 5. 

Dnia 12—XI — 1934 odbyło się zebranie bylych skautek. Omówiono sprawę 
związania ich z Z. H. P. oraz udziału ich w zlocie spalskim«— 1935. Podjęto 
prace badawcze nad historją przedwojennego harcestwa. Szczególąwe opracowanie 
projektów zlecono komisjom 

Lwów, 15. grudnia: 1931. hm prot. St. Stipa.lówna 

KOMENDA CHORĄGWI HARCERZY 
Lwów, ul. św. Jacka 1. 

Dnia 7 grudnia 1934 w lokalu Kom. Chor. odbyło się zebranie organizacyjne by- 
łych skautów z lat 1910—1914 w obecności przedstawicieli władz harcerskich, przy 
obecności 45 byłych skautów. Stwierdzono zgłoszenie do pracy około 120 byłych skau- 
tów z terenu Lwowa i Małopolski Wschodniej. Postanowiono założenie Koła przy Z. 
H. P. Przewodniczącym obrano prot. Fr. Kapałkę, sekretarzem dz. h. I. Makara; 

* zgłoszonych podzielono na 4 komisje. Post i : 1) zorganiz ie na wiosnę 
| 1935 we Lwowie zjazdu byłych harcerzy, pojętego jako próby sił, 2) wzięcie udzialu 

w zlocie spalskim 1935, 3) opracowanie historji harcerstwa z lat 1910—1914. Przy- 
jeto założenie, że wszyscy czlonkowie Koła biorą czynny udział w pracy. Dalsze 
zgłoszenia byłych skautów przyjmuje Komenda Chorągwi lwowskiej. 

Lwów, 15 gruania 1934. dz. h. J. Makar. 

BUDUJEMY STANICĘ WE LWOWIE 

  
    

DODATEK ZUCHOWY DLA PRENUMERATORÓW „SKAUTA * 

Życzenia wesołych i „słodkich 
świąt wszystkim zuchom śle 

Leśny Duszek. 
  

GWIAZDKA ZUCHÓW. 
Go chwila skrzypiały drzwi od izby 

i z jasną smugą wdzierającego się przez 
uchylone drzwi światła wchodziła milcząca 
— coś dźwigająca mała postać. 

W ciemnej izbie cisza. Słychać tylko 
szybkie oddechy — czasami przyciszony 
szept. — Zbiórka miała odbyć się w ta- 
jemnicy. 

..„Nikt nie może wieć ć, że nasza 
gromada ma dzisiaj zbiórkę. — Co macie 
przynieść — musicie dobrze ukryć. — 
Niech każdy idzie osobno 

pisał wódz tajnem pismem gromady 
swe postanowienie, które dziś rano w dzień 
wigilijny obiegło całą gromadę — dając 
znać, popołudniu zbiórka. A: 

Oczekiwanie. Wreszcie szerszy strumień 
światła. To wódz. — Ciche ruchy, trochę 
szeptów i zuchy zwartą gromadą otoczyły 
wodza. E 

— (zy wszystko gotowe — zabrzmiał 
niski szept wodza. 

— Tak! — I każdy z szóstkowych 
opowiadał co jego chłopcy przynieśli. 

Józek dostał od rod: y. bochenek 
chleba, Heniek — mógł przynieść tylko pie- 
niądze, Antek jakiś 'sweter po 'siostrze, 
Witek — jakieś słodycze, ten znowu cu- 
kier, inny coś innego. Janek nie miał co — 
przyniósł zbroję z tektury, zmajstrowaną 
przez siebie. Każdy trochę węgla lub 
drzewa. 

Wódz słuchając, skrzętnie notował co 
kto przyniósł i kazał kłaść przed sobą na 
podłodze w świetle elektrycznej latar! 
którą trzymał Franek. 

Gotowe! — ostatni złożył Janek zbroję. 
Pozostało jedynie ubranie małej cho- 

inki, o którą postarał się wódz. To po- 
szło szybko ! 

Każdy wydobył ze swej kieszeni coś, 
co zawiesił na choince. A było tego moc. 
Prócz rozmaitych zabawek — też słody- 
cze, figi, orzechy, jabłka, pierniki, ,cu- 
kierki. Każdy kilka — a z tego złożyła się 
piękna choinka. 

Małą choinkę owinięto szczelnie bibu- 
łami, a rzeczy, które, zuchy przyniosły 
wódz popakował w:paczki'i za chwilę kilka 
maleńkich sanek — otoczonych gromadą 
zuchów, mknęło w stronę przedmieścia ku 
„Czarnej wodzie* — tam gdzie mieszkają 
biedni zapomnieni w nędzy ludzie. 

Zuchy wiedziały po co idą! Ale dla- 
czego to miało być tajemnicą, to nawet 
szóstkowi nie bardzo wiedzieli. Ale każdy 
wypełniał co wódz kazał. 

żwawo wśród gwaru miasta pędziły 
zuchy ze swym wodzem. 

Przechodzący — spieszący się ludzie 
stawali, przypatrując się biegnącej prawie 
gromadzie 

Ten i ów rzucił oje ą uwagę, że 
może jeszcze b, wypadek — gdy taka 
gromada biegnie Inią. 

Ale na uwz nie było czasu. Jeszcze 
tak daleko a czasu mało. 

Wreszcie po długiej drodze — most 
kolejowy —- potem drugi. Boczna, ciemna 

i — zimno. Jeszcze raz w 
ROWU... 

W końcu już żaden z zuchów nie wie- 
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dział gdzie teraz są. Wódz szedł przodem 
— za nim oniemieli, trochę zmęczeni 
chłopcy. 

V końcu niewielki plac i szereg ba- 
raków 

Przemknęli przed niemi. Przez okna 
słabo oświetlone widzieli smutnych ludzi. 

Potem drugi rząd baraków — a w 
końcu mała, waląca się chata. Okna ciemne. 

Ale z wnętrza dochodzą głosy. Jakiś 
płacz czy krzyk — przyciszone rozmowy, 
a ponad tem wszystkiem — smutny — 
spokojny głos jakiejś kobiety. 

— Stop! — Wódz zatrzymał zuchów. 
— To tu! Odpocząć — będziemy śpiewali. 

Chwila. Długa chwila milczenia — tyl- 
jakoś mocniej bije. 

y weźmie jeden pakunek — 
dwu choinkę — wolni sanki — szeptał roz- 

Gotowi! — szepnęli szóst- 

y! 
za chwilę w ciemnej, zimnej izbie 

zapanowała jasność. Na środku stanęła cho- 
inka a pod nią ofiary 

Franek z dwoma szóstkowymi zabrał 
się do rozpalenia w piecu. Zimno było! 
Inni zapalili przyniesioną lampę. 

Reszta „zebri ała się w kącie i za chwilę 
łosiki zuchów śpiewały : 

— a potem „W dzień 
— radość wszelkiego 

stworzenia” F 

A z drugiego końca 
zawtórowały im 

nędznej małej, 
ochrypłe izby inne — 

głosy. 
A. wśród nich cichy Z ARE 
Trwało krótko! Ni 

LEŚNY DUSZEK   

WE! tutaj są — mogli się z nami spot- 
ać. 

— Dobrze! — jutro rano! 
I w chwilę potem powracała gromada 

zuchów spowrotem. Prowadził ich wódz — 
a za niemi — leciały słowa radości i jej 
dzięki. 

Przymierze — braterstwo zostało 2. 
warte — między ,zuchami z gromady a zu- 
chami z ciemnej izby, w której teraz pa- 
nowała radość. 

żbik Skrzętny. 

W NOC WIGILIJNĄ. 

Raz jeden jedyny w roku w noc wi- 
gilijną dzieją się w lesie dziwne rzeczy. 

państwie zwierząt zostaje zawie- 

szona wszelka nienawiść i złość. 
Gdzi: w dzikich ostępach leśnych 

schodzą się wszystkie zwierzęta i płaki 
na wielkie zebranie — w świętem uro- 
czysku. 

Idzie tam wilk obok zająca. Ciężki 
niedźwiedź z chytrym lisem i zwinną ła- 
sicą. Skacze z drzewa na drzewo, dążąc 
do uroczyska zwinna wewiórka. Lecą 
wszystkie ptaki, których nie wygnała od 
nas zima. 

Ciągną w zgodzie wszyscy obywatele 

puszczy i lasów na naradę — którą raz 
do roku w tę noe prowadzą w ludzkim 
języku. 

Ale mowę tę może słyszeć tylko czło- 
wiek bardzo dobry — który nigdy nikomu 
nie wyrządził przykrości. Ten tylko, który 
jest przyjacielem zwierząt. 

powiadają starzy ludzie o człowieku, 
który szkał w lesie — i znał dobrze   Nim 

zdołali ochłonąć z wrażenia — fnż dn 
zaczęli wychodzić. 

Chciano dziękować ! Nie! — My 
chcemy tylko, prosiły zuchy żeby chłopcy, 

obyczaje i znaki wszystkich zwierząt i pta- 
ków. Poszedł on na taką naradę i słyszał 
ukryty zdala od wielkiego kręgu wszystko 
co mówiły zwierzęta. 

  

BONGO — Z KRAJU KONGO 

  

          

By was przenieść w kraj słoneczny 
Świat Południa, żywy, gwarny, 

Hen, w Afryce, żyje sobie 
Ponad wielką rzeką Kongo, 
Wiosce swojej ku ozdobie. 

Zowią wsz: 

harcerskie.pl 

vscy chłopca „Bongo”. — 
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Nagle zapanowała cisza — a stary, 
siwy niedźwiedź wystąpił z kręgu rady, 
zwrócił się w stronę gdzie stał ukryty ten 
człowiek i przemówił ludzką mową: 

„Człowieku — wstąp do naszego kręgu. 
A dlatego, że broniłeś nas zawsze i 

rozumiesz nasze znaki, ślady i życie prz, 
mujemy Cię do naszego kręgu rady. Z 
stajesz „Leśnym Duchem* i nadajemy Ci 
imię leśne. 

Pamiętaj jednak, że nie wolno Ci mó- 
wić o tem coś słyszał tutaj, w kręgu rady*. 

Y PRACOWNI 

MAJTSTER, 

——-—-—- ULEPW 

GWIAZDA BETLEJEMSKA 

Znam kilka gromad zuchów — które 
go Narodzenia z gwiazdą, 

klórą zrobili sami, chodziły od domu do 
domu, gdzie mieszkali rodzice zuchów — 
i śpiewali kolendy. 

I wiecie co to była za radość. W: 
dzie cała gromada zuchów kolendników 
była Ak, uroczyście. 

, że każda gromada powinna ta- 
kie dzenie z gwiazdą urządzić i od- 
wiedzić wszystkich znajomych. 

Aby Wam ułatwić — podałem Wam 
sposób zrobienia szkieletu takiej gwiazdy. 
Jeśli wyda się Wam ona za duża, to tro- 
chę ją możecie -zmniejszyć. Do zrobienia 

trzebne Wam będzie drzewo suche, cień- 
kie i i dobrze łupiące się — więc sosna. 

Trzeba wystrugać 12 długich patyków 
o długości 85 cm., o grubości 2 cm., sze- 
rokości 2—21 cm. 

LEŚNY DUSZEK   

Z tych patyków zrobicie 4 trójkąty — 
które potem po dwa połączycie w gwia- 

Aby one były mocne trzeba w wę- 
Zach narożnych A. i w węzłach wewnętrz- 
nych B. zrobić nacięcia, jak wskazują ry- 

  
  

  

  

          
  

synki A. i B Trójkąty, i gwiazdy łączymy 
Poooryczaie narazie cienkiemi gwożździ- 

Następnie przygotowujemy 12 beleczek 

  

słowa i rysunki GOŚCISŁAWA 
  

        
1 wyławia chłopca z rzeki 
Który w swym kajaku płynął na stronie 

— Gwałtu! ! tone! — Zuch nie zwleka Chleba szuka 
1... bęc! w wody zimne tonie. 

w świat daleki 

I byłby niechybnie ał. 

A że biedny był bez duszy 
Nadto mokre miał 
Zdjął go Bongo. Gdy się suszy, 
Robi szt ddychanie. 

„ubranie'  



  

na sprychy o długości 28 em. rubości 

1—11g a szerokości 2 cm. — 1 2 bele- 

czek na poprzeczki o długości 25 em. a 
grubości i szerokości po 2 cm. 

Przygotowujemy pe dwa kółka ło- 
żyskowe o średnicy 10 cm. — z dykty lub 

z tektury grubej, w których wywiercamy 

dwa otwory — tak, by mogły swobodnie 

obracać się na osi grubej 2—2% cm. Do 
nich przybijamy sprychy — a następnie 
zbijamy całą gwiazdę — tak, by gwoździki 

A. przeszły przez obie beleczki trój- 

kąta i dostały się do poprzeczki, w B. 

gwóźdź przejdzie przez sprychę _ beleczki 

trójkątów i NE do poprzeczki. Przy 

zbijaniu musi ć Was kilku, żeby nie 
popsuć i nie połamać beleczek. 

Gdy to gotowe, przetykamy oś — osa- 
dzoną na drążki — do której wewnątrz 

gwiazdy przybijamy deseczkę na której 

umocujemy świecę. 
Gotowy szkielet oklejamy kolorową 

bibułą — którą żeby była mocniejszą da- 

jemy podwójnie i ewentualnie po wy- 

schnięciu napuszczamy pokostem! 

LEŚNY DUSZEK   

Przy oklejaniu zostawiamy wolny je- 
den trójkąt, oznaczony I. od strony drążka 
— żeby można potem założyć święczkę. 

Bibuły dobieracie w kolorach ciemniej- 
szych — np. ciemno niebieski, zielony, c. 
żółty, czerwony itp. 

*W czasie chodzenia z gwiazdą, niosą- 
cy obraca ją! 
13] A. O. 

HALLO! HALLO! — UWAGA! 
Ogłaszamy wielki konkurs gwiazdkowy ! 

losowania zuch, który do dnia 
stycznia 1935 nadeśle rozwiązania.  „Historji 

g wej”, „Figielków rysunkowych* i „Zagadki”. 
lako nagrodę przeznacza redakcja L. D. komplet 

„NART* (wielkość zuchowa) 
które ofiarowała „Lwowska składnica hareerska, pl. 

Bernardyński 

HISTORJA GUZIKOWA. 
To co Wam opiszę zdarzyło się na- 

prawdę. Wywołało dużo kłopotu dwom 
dzielnym zuchom: Jóżkowi i M owi. 

Tak Józek jak i Misiek mieli piękne 
kolekcje guzików, — tem. cenniejsze, że 
wszystkie jednego wielkości i ga- 
tunku. — I tak się złożyło, że guziki 
Józka były takie same — jak guziki Miśka, 
Nie można ich było w żaden sposób od- 
różnic. Radzili sobie podczas gry tem, Ż 
jeden z nich nakładał na sw iki 
wałeczki plasteliny, Ale guziki jednak miały 
jedna różnicę. Józka guziki były kościane — 
Miśka drewniane. Nic w tem dziwnego, bo 
Józek sprytniejs 

Otóż raz pędząc Józek na dół do 

Miśka — po 3 schody — wpadł nagle 
na 1 piętrze na — niego. 

Katastrofa! hu jak — i prócz 
guzów — ni e. Na podłodze roz- 
sypane ieszane guziki — Józka i 
Miśka. 

Misiek proponował podział na równe 
części — lub próbowanie nożem. 

Józek — chytra sztuka — nie zgo- 
dził się na to. Jakło on miał sam kościane 
i to, bez żadnych nacięć. 

Ważenie guzików nic nie pomogło! 
Ale Józek tęga « ra — wpadł na po- 

Zebrali guziki i pobiegli do domu 

„a kilka chwil guziki były rozdzielone! 
Jak to zrobił Józek!? 

ag 
  

LEŚNY DUSZEK pisemko zuchów — ukazuje się 15. i 30. każdego miesiąca 
= OSÓB pod redakcją ALEKSANDRA OGORZAŁEGO — — — 

cena 5 groszy. Wysyła się najmniej 10 jęk (zbiorowo). Prenumerata miesięczna 10 egzemplarzy kosztuje tylko 90 gr. 
Redakcja: Lwów, św. Jacka 1. ; ę 3 
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8. Kto strzelał ? 

Nadeszło wkońcu jutro i ma się już 
pod wieczór. Po dniu pochmuruym i par- 

zachodzie za ostatniemi domami 
„, niebo rozdarło się pasem naj- 

krwawszej czerwieni. Fioletową głębię ulic 
koło parku przetykały zielone gwiazdy la- 
tarń. Przez powietrze niosło niepokojem — 
jak przed burzą. Zbierało się i może ną 
burzę, bo od południa rozbłysnął nagle 
szary finmament trupią „jasnością cichej 
błyskawicy. Nie grzmiało wcale 

Ludzi na ulicy było niewiele. W dzi- 
wnej i niezwykłej o tej wieczornej porze 
pustce ostro rozbijał ciszę, stukot pod- 
kutych buciarów. To Kukułki wracały 

i Na przodzie szedł przyboczny 
tara Kukuł — jasiek. Mil- 

i szli z *namarszczonei brwiami. 
Najmłodsza Kukułka—Pietrek, dla którego 
zabrakło już pary, naciągał kroku. 

Na plecaku jego nierówno pobrzęki- 
wała manierka — najwidoczniej źle przy- 
mocowana. 

eszcze kilkanaście kroków, odstuka- 
nych dziesięciu parami młodych nóg. Już 
czarna brama — :poawórze — i drzwi do 
izby drużyny. Było cicho i pusto. 

Tomek spojrzał na .przegub ręki i wy- 
storował się przed grupkę kukułek: 

p — (o to, nikogo niema? Już trzy na 
ósmą! — 

|, — Za kwandrans zbiórka  wszyst- 
kich — dorzucił Jasiek — myślałem że bę- 
dziemy chyba ostatni... 

Nie dokończył, bo drzwi świetlicy u- 
chyliły się bezszelestnie i stanął w nich 
trębacz Kazik. 

— Chodźcie -no prędzej, Kukułki — 
powiedział pospiesznie i z dodał, spo- 
strzegłszy Tomka — Czuwaj, druhu zy 
boczny! — Weszli do wnętrza i stanęli 
zat u progu. Cała, przestronna świetli: 
pełna była harcerzy. A b 
Wilki, Borsuki, Lisy. W głębi 
łem siedział 
kiem, Józk 
dok wchodzących i 
przywołał Tomka niecierpliwy gestem. 
Odciągnał go w kąt za szatami. Głos miał 
lekko zmieniony, gdy odezwał się: 

— Wiesz. co się stało? Hipek zginął... 

  

POWIEŚĆ HARCERSKA 

— Nie rozumiem ...gdzie zginął? 
— Wczoraj na wycieczce. Niewiadomo 

wogóle co i jak. Józek mówili, że słyszeli 
podczas tropienia jego gwizd, biegli wtę 

stronę, ale też ' tyle widzieli. Jak kamień w 

Obrócili się w stronę cicho stojących 

chłopców. Dopiero teraz zauważył Tomek, 
że na stole leży jeaen plecak. 

— Czyj? zapytał. Odpowiedziano mu 
w kilka głosów : 

— Hipka! — 
— Gdyśmy szukali go w lesie — po- 

czął objaśniać zastępowy Józek — zna! jeź- 
liśmy jego plecak tam, gdzie wczoraj by- 
liśmy, w krzakach jałowcu. Jego „samego 
ani Śladu. Szukaliśmy i czekaliśmy do dzi- 
siaj południa — całą noc — przepadł 
gdzieś bez śladu. Tyle,że słyszeliśmy tylko, 

jak dał znak gwizdkiem 
Narada trwała niedługo. Chłopcy stali 

zwarzeni i jakby przestraszeni. Romek 0- 
świadczył, że wybiera się sam szukać Hip- 
ka. Niczyjej pomocy narazie nie potrzebuje. 
Niech tylko zastępowi uw: „, bo może 
wezwie pomocy wszystkich. 

—. Już nie wierzę — mówił — w ta- 
kie zbiorowe szukanie. Już nam to przy- 
niosło tyle niepowodzeń, teraz jeszcze trze- 

nieszczęśliwego wypadku. Bo gdzież 
się wres: Hipek zaw eruszył 

— Może teraz już siedzi w domu — 
iezwał się Tomek, ale mu nikt nie uwie- 

ł. Drużynowy dalej ciągnął: 
— Wycieczka się nam nie udała. 

był bałagan, nie harce. Prześladował nas 
pech jakiś, albo może tylko własne nied- 
balstwo. Czy wybierze się który z was ze 

ył niespodziewanie. 
Najpierwsze zgłosiły się Wilki, a przed 

wszystkich darł się do wyprawy Zdzich. 
Był smutny i zmieszany. 

— ..bo to przez moją lilijkcę — Hu- 
maczył drużynowemu i kolegom. 

ych harców Ro- 
mek i j i pociągiem. Prze- 
jechali trzy ć i wysiedli na peron 
pusty, skrzecz: żwirem pod butami. Po- 
ciąg wysunął si 1o sapiąc, z pod lip 
wokółstacyjn iznął się na zakręcie 
jak fosforyzująca gąsienica i znikł w cie- 
mnościach.     

 



  

114  GMNEMEREENNNENWETZAWWZERZSZWREĄ TOTNYSEAKSAWWWANENNWO SKAUT mmsy wszędzie pełno, i w świetlicy i na kny „ex libr 
ścianach i na stołach. Nawet w gablotce piękna myśl. Pon R ZW, z napisem: ,, „Najstars a k GE żka harce. słea— j We wnętrzu  budyneczku stacyjnego harcerze zatrzymali się odrucho- Najstarsze pismo harcers — czerwienie j 

rozmawiano. Rozległy się głosy męskie. Gdy wo. Nim opadł z nich skurcz, który ich się pięknie oprawne, najstarsze roczniki wspaniały pokaz i pochód. Powietrze drży harcerze przechodzili przez poczekalnie, uj- chwycił za gardło, ozw się za nimi kaś kot najstarszego pisma harcerskiego z kom- znych okrzy i wiwatów we żeli w niej urzędnika ruchu, posterunko- rozpędzonego motocyklu. Wioz policjan- t pletnego zbioru dha W. Wenzla. h ach świala, Zrywa się bu- wego z karabinem pr. zewieszonym przez ra- tów motor wyprzedził ich w rozpędzie. Otóż i ta najstarsza polska ksią. rza oklasków, i znowu oklaski, coraz mię i jakiegoś jeszcze a', po któ- (GC. d.'n.) skautowa. Nasza harcerska relikwia. głośniejsze rym nielruano było poznać, że jest z policji 
„budzę 

        

                   arenie dżemborowej, prze 
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przed gablotką, patrzę na edczej. 
system wychowania młodzieży* i mimowoli Obaj policjanci obrzucili harcerzy ba- szukam w gablotce owego numeru „Słowa dawczem spojrzeniem i dalej ciągnęli roz- Polskiego* w którym ukazał się artykuł mowę z kolejowcem. ; Naganows. iego: Bi-Bi i je wi- — mówią ludzie z Pokrzywna i Dą- dzimy go. Nie ma ież jeszcze slarszego browicy, że na Łabaj artykułu z warszawskiego „Świala*. Ejże Wiem, co o tem myśleć — dowodził poste- na Boga! Obecny redaktorze ,  — zmkowy. Romek i Zdzich w przed sta- a były redaktorze „Słowa* — jeżeli nam cyjkę. Noc, pokryta zwałami chmur, e: nie wydębi z na zlot i za szkłem nie przy- na była jak atrament. Harcerze otarli wieziesz historycznego numeru „Słowa Pol- o motocykl policyjny, stojący u furtki. skiego", patałach z Ciebie i tyle. A i ten 

  

    się dobija do drzwi 

  

          

    

  

      

  

         

  

   

szyli szosą przed siebie, w stronę terenu artykuł w „,Świecie* — we Lwowie został wczorajszego piwaku. Ś — odkryty. bodaj w bibljotece bursy 00. Nagle z czarnej odaali rozległ się saa Zmartwychwstańców. Może udałoby się i ki — jakby przerwany — gwizde       

    

z 
mo zdobyć i na złot w ramach przy- potem dwa sźrzały. Jeaen po drugim. Cis Za. s PODŁ 

Kiedy tak rozmyślamy o tych rze- 
> — na konferencji prasowej, z racji > K HARCERSKICH E otwarcia wystawy, wybucha senzacja Naj- ZLOT KSIĄŻE s niespodziewaniej podnosi się z krzesła, ni- - 

ski. czerstwy staruszek i zgłasza się jako 
pierwszy, który napisał w Polsce artykuł 

  

  

  

   

            

   

   

    

        

                      

O książkach można pi ak o „ „Książeczka ha = pIELWSZE Gie" o skautingu. Jest to znany nam wszystkinę iach bo książki są jak ludzie — niutkie wydanie Dostałem ją z głośników i słuchawek radjokronikarz ystkich najbardzie: od Bolka We "A potem mi kloś buchnął pan Marjan Stępowski. 
cze. 'W zagrzebuje się n — do dziś nie wiem kto i odżałować tego Historja prosta. Pan Stępowski w r. harcerskiej: część stoiska »Skautac. Stoi przeszłość, z ksi ażek „przyszłość nasza się nie mogę. Ogromnie ją lubiałem. Kupiłem ł 1910 p żazował. w _ Krakowie „Kalendarz wyd. »Skaute — dz. h. 

są książ kby ową glebą ro- ae sobie drugie wydanie. Ale już była | 1a 19115 I w tym to kalen-   j ejsze i RR Przecjeram oczy i zrywam się z łóż- | j w której wytworniejsze i nie darzu zamii ci |Ę      

    

      

    

  

    
  

          

                    

  
        

  

    

  

          

    

   
     

                  

                                     

  

(dż Yi isany w pa erni ko „i em i nauki i na „pietw > za | 1910 r. REM. IMS Se ka szukam pociemku pantofli, i okula- 
nieoałączna towarzyszka w angielskim, na awie materjałów ZY- poza y KSRIĘ | zek i biwaków. Maki, z AE "hciał p - Znowu stukanie do ER Ga 

| 23: „ „Ao to „Młoda Drużyna”. Postarzeli powski ów kalendarz przynieść na obecną asi? klucz w NEK AAC > | umiesz go BR — a Ci więcej niż > ju „el oda no SĄ wystawę — ale lutaj zdarzyła się tajemni- krę i AA k am ? 
ie mogliby powiedzieć, si _ zaprowa- a solą. a. ter a LJ z tori $ : + g ! Ą d z 

| zeza 3 "sięga. : e, dlugiemi kosmykami nak SA RAY lean SE Drżąc alcami mozrywam papier 1 
Kocham k cenię i szanuję — lo włosów ę a ona tylko owym artykułem. Inne kartki były — czytam : wystawowy ex- 

h pod hasłem sukienke zmieniła, okładki cztery łaśnie brakosyało. presem jeżeli” nie telegrafuj 
święto nielada. wydań — coraz strojniejszą pr: | „Uspokojony wracam pod kołdrę. A na 

szalę, wiecznie młoda i porywająca. | * drugi dzień wysłałem ten artykul zwy- 
7 sali, Oglądamy się wokoło: Od najstarszych | ly wolno z kłym listem. za jedne 25 groszy. a 

K i harcerskie „rozbiły swe Szarych, YCIE a jednak, kiedyś skwa- Różne myśli przychodzą . Frantz. 
namioty”. Jak na prawdziwym zlocie, dużo ywanych 1 GGF z zy się jakieś wielkie jamborce 
zna jom, można powiedzieć same zZzna- j Abia zł 8 k i di ) | ią żek s aulowych z całego świala, „pisa- 

jome. O to: „Harce Młodz Polski s ch pięknych, barwnych, okładzinek WIĘ nych w najrozmaitszych językach, różno- 
„Patrol Beskidzki”, „Jak skauci pr. dawnictw „Na tropie” i pieknych. nowo- | rakiemi alfabetami, a wszystkie poza 7 
W pomnienia cisną się do głowy, wsta czesnych, stylowych ad i ksi Ą H. jedno, że skaut z.a brata uważa k a 5 jak żywe chwile co już dawno minęły, B. W. rozłożyła s gd R pe innego skauta, choćby -z najdalszej mubieży KAR fala zdarzeń, dawno zdawało ę zbył gęsto cała nasza diteratura' i towa świata. i . BĘ 
zapomnianych, a teraz znowu świeży Na prawem M ja rozs A Tan > ążki, któreby brały udział w, ta- A jakby zupełnie niedawnych, może wezo- czasopisma, "pis a apo > ja U- kiem jamboree, otrzymałyby na pamiątkę rajszych dopiero. giemi, karnemi szeregami pokryły Ścianę 

  cer: iej ssowywało numery „Skauta”, JĄ 
się R aowćh Ą ate, maz „„Har- Osobnem loiskiem / reprezentowane C Z pal RA 1 5 I 

<__ Miałem zastęp „„Kukułek* — bo to jest jeszeze z pośród pism tylko R o [ A IJ odnowić prenumeratę na rok ! 

głos i donośny. Wtedy się jeszcze pi pociągają tu „jednak Si ardziej | 
nie bardzo wiedziało jak bocian Klekoce _ /piękne i w całym świecie harce , im 0 
i bobry klaskają. wydawnictwa, niż samo pismo. Zato „Skau- 
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aby ich dziewczęta 
e przychodziły,     

  

  
  

  

       

  

   

    

         

  

           
                    

    

tego ora trampa, który umrze, jak  — ale czy to starczy? Ogarnia wzrokiem 
Przypomnij go sobie. sam przepowiedział dzięki zwykłemu przy- kolejno każdą z osobna, patrzy na ich 0- 

| Pod! hy dżO po mapach, kreśląc | padkowi, w który nie mę: uwierzyć. żywienie, dolatują ją fr agmenty | różnych 
|| plany przyszłe wielkiej podróży i narastą i Ale w śmierć uwierzył napewno Mija rozmów, których sens stara się |wyrozu- 
| w tobie, we mnie, w każdym z nas. nie trzydzieści lat od chwili wydania pierwszej, mieć. Gdy w tem, wchodzi komendantka. 
| zas okojona ciekawość nie przystani, w większej powieści Londona, któr już 1 Stacha jest pewna, że to właśnie godz. 
JI r P lądujemy, ale samej podró: Nie j chodzi sam po zaułkach enińskiej dziel- 16. Dęby. Skłaaa raport — zgłasza nieo- 
| ROA SE A 6 00 p z nicy, nie napina żagli, nie manewruje lo- . beeną, — jeszcze własna pieśń Dębów w ai „poco A izeci p | mami i trawersami. ich szyku i już — siedzimy dokoła stołu. 

| ibyściy Ddzywa się czar przy Ale jeżeli ty chcesz nadyszeć się po- Zaczyna Lula. Gawęda jej, oparta na 
| łych kampingów, czujemy w sobie ma- | zem południowych, Meksyku,  gawędzie dha Przewodniczącego — walka 

szłych Kamp. a: M6 i 1 W arzes(rzeń Alaski — weź do r ę — wszystko 0 pełnego człowieka — rozpali na tramtpa, b Kac Mekawi i | jedno jaką — Jacka Tondona Jak zawsze, na każdej zbiórce, 
| > ablem. RS droga, po | Na galonie, o szklanych w, powiedzianych myśli. poglądów, doświad- 

kc AR | z a c 3 każda rze 7 której szeleszczą kurzem, czy tykają zega- | jacej malachil malajskich zatok, czeń, każda bierze to, co jej przydatnem 

     
ku niemu, który     RY Ę ciebie tego, A będzie w jej pracy naa sam j sobą, w pra rowym rytmem kroki A 

   

   

      

     
                        

  

    

  

   

  

               
    

    
     

             
       

      

| GTCECZNE MóRR to jest człowiek, — czerwony, czarny, cy nad dziew e, London, Lo właśr Ę ao. zoo ) czy biały — ale o czerwonej krwi gdy niedość nam ich Ra —a podróż nie kończy SiE Ria SA, pos i i słonych łzach, w ystkich iaoicich Stacha czuwa. Wł: chce nam przeczy- e RE ogtatni z RA 0 i szerokościach naszej planety. © lać ostatni list"od naszego zastępu z Ło- a z O Po MOŻ oiaae (m) | „| zrozumiesz wtedy, że London e, twy. Korespondencyjnie pr. j 
SO ROSiONO o ciu wygodnego miesz- E chociaż „nie pisze już, /ani ichodzi sam je do drugiego stopnia; mają 

RZE ył tylko w Siebie i w świat | zaułkami chińskiej dzielnicy jechać na Zlot. GB rnie, co 
| Z M0 ze 5 Ft a R Leon Kaltenbergh nie, mamy od n i Bah a u ta 2] Zad Au zde a ste J e, A 

stalnie, rzesłane im | marynarz i włóczęga, głodny i niew) śspany nały b porządni „proponuje | pisywał swoje pamiętniki Miał o czem , Steła, nasz Minister Spraw aby je pisać. Widział złotą gorączkę w 1898 roku L popros niech opis jedną 
w. Klondyke, w ocholnicz 'ch od- ke swoją zbiórkę drużyny. to bardzo | Geog ne nazwy wysp dalekich — qziałach roku na 

    ciekawe, czy u nich tak samo jak u nas, — 
konkluduje Stefa 

  

archipelogów są (rudne do wymówienia i Kubie, odbył wielką odróż, trwającą 

są naprzemian warczące i miękkie ; trzy lała po Australijskim Archipelagu, han-       
            

  

J Ą Ę Jes: ćwiczenie Po przejrzystym malachicie zatok krą-  dlował perłami na Paumotęck i bydłem ś statniego rozkazu Chorągv żą żaglowce — galeony i fregaty, o żaglach | w Meksyku, prowadził pierws AE jemy w trzech zespolach i — już stoimy 
z przejrzystego szkła i o masztacj h. uć wyprawę ar gielskich etnogratów na Alaskę, w szyku, gotowe na owe 45 min. dhy Ko- jaczących w przestrzeni, jak oderwane, ma- „której wrócił sam, wresz adł —      

  

s 1 mendantki 
tematycznie proste. i zaczął Gopr awda, „nie na M6. DĘBY NI ZBIÓRCE A EJ — „Ułożyć plan pracy na stopień wę- W innej części tego Świata, mleczno- Tata niepowodzeń i klęsk spadły na pi- drowniczki; podać sposób jego zdobycia; 

o ; 
kredowa 'białość lodowej gładzi, odbija / sarza mającego za sobą już około Stu Óredo cały, zastęp go 

  

  

  

         
       

   

  

    
             

    

             

                 

  

     

d 4 zgłosić termin, do | zielonawo-niebieskie kolumny półmocnej Z0- utworów i oto znów się zaciąga do ma- 1) Zastęp drużynowych w Przemyślu. 
i szkli horyzont różową pręgą Mmi-  pynarki Stanów Zjednoczonych. 4 Zastępowa: Stacha, najwidoczniej zde- ć ćwiczenie na poziomie wędrow 

gotliwego światła. a Trzy lata wielkiej włóczęgi od Archi- nerwowana. Ba, nawet zawsze olimpijsko- wykonania którego wezwa 
/ kraju Jacka Londona słońce * pelągu, gdzie przeciętna femperatura wynosi spokojna Stefa, jest nieco podniecona, ce kie zastępy drużynowych Chorągwi | wschodzi i zachodzi przez dwadzieścia czte- 3 stopni C., do sta Dyca przy się objaygia chodzi od biurka do Lwósskiej. * Ę A A j ry godziny. W kraju Londona rosną palmy, Yuconu, gdzie termomeff wskazuje szaty, i pliwie. AJ na dowód, że jest gotowym, 

  

1 baobaby, koTZ i kwiat śnieżysty, po- M Ge tyleż Stopni pon 
dobny do astry kryształ, podbiegunowego, porządkuje kontroluje 

  

Pozatem w izbie gwar 
prócz Hanki — ta urząd 
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wszystkie 8 „swoje książeczki służbowe. — 

  

              

   

  

        
    

        
       

      
             

  

   

m jaacż lodu k z pomiędzy jedną, a drug nie w szpitalu dla cho! imo” tego „roz się”, stoimy dłuż- Jego kraj sięga od bieguna do rów- je na lu kartkach, chowanych w | Na _ ostatniej szą chwilę w milczeniu. nagle! Stacha, nika i ma kształt spiralnej, dalekiej, bie- Ę *zapce. ; 7 | ćwiczenie dla Komendantki ja nie mam książeczki — co będzie ? I ja 
gnącej. w ty zne niemożliwości, drogi. powrocie z włóczęgi czekała na by w określonym terminie post nie! — Brak pięć na czternaście. Tro- 

| Po to, żeby prze tę drogę, trzeba  Londona j GA DE „w literackich ko- wźiąć udział w ich zbiórce: WI chę dużo. Siadamy w ciasnym kręgu. Trzeba 
k Ge wiele butów, i nie zaznać ani łach północnej ki, 'sława. chwilę, o godz. 16, ma być ta zbiórka. się spieszyć! Więc przedewszystkiem wy- 
R nie wiedzieć nigdy, gdzie Ten  ZoCaE0: który się sam (wy- Stacha spoglądała na zegarek. Przed magania do wędrowniczki Stefa wyciąga 

pytania: „Poco?* kształcił, sam DY do idzie i nie zadawz gnął na kolosalny nią le pismo Komendantki ;Chor. — 

   
1934 r. Przechodzimy         

            
  

  

    
    

  

    
    

      
    

  
Znamy wszyscy Londona. Wiemy, że stopień wszechstronnej inteligencji,  naj- „Proszę o 45 minut czasu na zbiórce, dla punkt po punk 

książki i że napisał ich dużo, że bystrzejszy obs rwator, fantasta, RA przeprowadzenia ćwiczenia. Zastęp ma się 
Są piękne, ciekawe, brzydkie 'i nieintere- żeglarz i bokser — kiedy „ma So kazać gotowym. UJ 
sujące — że London to człowiek piszący, tych towarzystw i warstw, które yły o „Botowyme sprawiło. że nurtuje ją Prenumerata 
Amer in 'i zapewne palący fajkę (o dla niego do niedawna legendą — nie j lekki niepokój. Nauczyły się już coprawda A 

której może przerwać wędrówki. Lata przedwo- drużynowe, przychodzić na zbiórki zawsze za I.'półrocze 1935 
ij ] 4 pomnieliśmy o Londonie, któ-  jenne, kiedy tłumaczy się dzieła Londona porządnie umundurowane, we «vszystko, co- nosi 105 zł 

| rego znamy skąd inąd, już nie z książki. na wszystkie możliwe języki, lata jego : by się mogło przydać z zaopatrzone, — wła- wy 3 

| archiwum 
harcerskie.pl j 
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Pierwszy 

  

„ to chyba najtrudniejszy. 
„Harcerka kształtuje Świadomie i odpowie- 
dzialnie sw stosunek do drugiego czło- 
wieka, do zespołu, do którego należy i 
każdego obowiązku... 

Właściwie, jako drużynowe, już od 

        

     dawna na to my uwagę, 1 tem 
pracujemy. — brak temu jeszcze 
pełni — musimy zatem     » 

o to posta 

Z innych punktów już prawie ws 
kie mamy. Jeszcze tylko tygodniowy obóz 
wędrowny. Zdołamy go zrobić chyba do- 
piero po Zlocie. Żatem 20 A 1935 
to oslatec min „zdobyć NAS 

  

    

  

       

  

napewno ? 
blicza się ze s siłami, 
cie: lak, podejmujemy się, a Ry nawet 
trudno było, to — musimy 

A teraz ćwiczenie dla. zastępu druży: 

nowych. Ponownie przechodzimy wymaga 
nia wędrowniczki. 

    

  

    

  

ę wszystkie na jedno : 
swojem środowisku kulturę i 

żesne życie społeczne: zdobyte tropy 
dowolne formy wywiadów, pa- 

          
    

       

  

niem wezwiemy u 
zdobywania wędrowni Kto prędzej! 

Stacha sygnalizuje koniec 45-ciu mi- 
nut. Stanąwszy w szyku, zgłaszamy 
nanie ćwiczenia. I jeszcze — ..w 
Komendantce dwa dębowe żołędzie. nasz 

symbol, do zdobycia któr: każda z 

  

      

    

    
   

    

    

    nas przez usta zna pracę sobą 
sobą i nad swemi dziewc: 

Zastępy AA i Lwow- 

skiej! W: gry, do    
jednej wspólnej pr: gronie nas, dru- 
żynowych 

Okaż że umiecie i (chcecie świado- 
imie i oapowiedzialnie kształtować swój sto- 
sunek do zespołu, który twórzymy, do każ- 
dego obowiązk 

Wysyłamy do Was w tych dniach wici 
w tej sprawie. Jakkolwiek udział w grze 
jest zupełnie dobrowolny, zależny tylko od 
zgłoszenia, to jednak nie powinna w niej 
braknąć żadnego zastępu drużynowych! 

    
    

      

   

  

  

   

  
archiwum 
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BOBSLENGM -- WŁASNEJ ROBOTY m 
Do miłych sportów zimawych y 

należy niewątpliwie jazdę na sankach, tem 
a będzie jazda jeżeli sprzęt ku temu 
ebny sami. sporządzimy 
Podam opis budowy sanek _ kilku - 

osobowych, l. zw. bobsleighów. Bobsleigh 
sklada się z dwu sanek i deski. Jako 
materjału użyjemy; na płozy drzewa twar- 
d inne czę wykonamy *ż drzewa 
miękkiego 

    
       

    

  

    

    

        
        

   

Z twardej deski o gruboś em. 
wycinamy 4 płozy, zważając na bieg sło- 

jów i b jc aby deska hyła zupełnie 

  

   

  

sęków i pęknięć. Płozy 

zek widoczn. „ch 

  

aupomocą     

  

na 

         

Ot s 
nować wzmocnienia.  Pierwsz 
prze: przednich sankach ma 
gląd orczyka i 

  

systaje z obu stron sanek 
z A drze- 

wysokości 
trapezoidalny. © W 

znajduje się otwór na 
jet umocowany do deski 
spodu 

na 10—15 em. 
wa. twardego 
10 em. ma 

środku 
sworzeń, 
siedzeniówe 

    

     
    

    

      

Sanki się nieco od sanek 
przednich ga w sposobie za- 
mocowania deski izeniowej. W sankach 
tylnych deskę siedzeniową zamocowujemy 

  

  

  

dwu klocków  (rapezoidalnych, 
h.ż ną poprzeczką. Klocki 

yć wykonane z drzewa twardego 
grubości 4 em. Klocki umocować do płóż 
od wewnątrz, zapomocą śrub z nakrętkami. 

wykonane sanki przystępujemy 
rządzenia deski siedzeniowej, która 
miała 300 em długości, 30 cm sze 

cm grubości. W _ przedniej 
od spodu umoco- 

rzeń, zakończony 

        

  

    

  

     
       

NMEERRRENNNR R A ARN 

| 

  

  

  
  

KEEEEEEEM Nr. 7-8 

    gwintem, by można wkręcić naśrubek i 
w ten sposób połączyć deskę siedzeniową z 

rzedniemi sankami. Średnica 1/4 em. 
W tylnej części deski siedzeniowej od spo- 

du mamy poałużną 'belkę o przekroju 
kwadratowym, opatrzoną. w - wyżłobienie 
odpowiadające gruboś elaznej poprzecz- 
ki. Belka ta jest przeciągnięta klamrami 
z żelaza śmowego * które są uchwytami 
żelaznej poprzeczki. pakę z wyżłobieniem 
i klamrami przytwierd y apomocą 
śruo do deski w miejscu gdzie przechodzi 
żelazna poprzeczka sanek. 

Poprzeczkę przewlekamy przez uchwy- 
ty i umocowujemy ją w klockach zapo- 
mocą naśrubka. W ten sposób mamy całe 
sanki zmontowane. Do deski siedzeniowej 

ożac poprzeczne listwy, które 
ć będą do opar nóg w czasie jazdy. 

Lukesch Adam. 

  

         

  

     

  

      

      

      

  

RUSZAMY NA WIES 
Jak Wam już może wiadomo, po- 

dejmujemy wiel fenzywę PACGNA na 

wieś. ME r po Zlocie Jubileuszo- 
w wielu wioskach Pol-       

        

  
      

       

  

     

    

ski 

nej ygotowuje 
ofenzywę Bdazynkih programy acy dła 
tych drużyn, programy prób i iwności, 
montuje 25 nik w Ko- 
mendach organizuje konierencję 
instrukłorską, która ma odbyć w Ko- 

  

ścieliskach koło Zakopanego w czasie feryj 
Bożego Narodzenia i ma zająć się tylko 
sprawami „harcerskiej wsi”. 

tych dniach 
wszystkich (drużyn 

     
   

  

   

   

    

   

   
    

jako 
, na która ; zamierzamy 

W 
pioh dze drużyna w jakiejś wiosce, 

j w iedztwie swego Środowiź ka, 
w wiosce swego obozowiska zimowego, — 

przeprowadza ły harcerz na terenie 
swej rodzinnej wioski, do której obecnie 
wyjeżdża na Świ Wywiad ter pr: 

  

    

  

       

EEOCZZANIZEESWEZYPCA ONE POZWY WZ PK CCRW KONZE 0 ; 

     wadzony adniezo tylko w ch, któ- 
re mają większe skupienie ludzkie, szkołę 
przynajmniej czteroklasową. Wioski mniej- 

ze tylko wtedy, gdy mamy pewność, że 
tam daloby się zorganizować drużynę har- 
cerską 

Przeprowadzenie wywiadu organizuje 
mowy. W porozumieniu z Komendą 

i innemi drużynami środowiska wy- 
biera sobie wieś, pocżem przydziela prace 
wywiadowcze (zbieranie materjału, opra- 
cowanie i wysłanie do Głównej Kwatery) 
zastępom lub pojedyńczym harcerzom. 0- 
kreśla dokładnie termin przeprowadzenia 
prac i kontroluje te prace (wypyłuje „wy 
wiadowców* w ciągu ich pracy o wyniki). 

Wywiad należy przeprowadzić sumien- 
nie; dokładnie a sto i czytelnie napi- 
saną odpowiedź należy przesłać do 1 lu- 
tego 1935 r., pod adresem: Ks. Marjan 
Luzar, Trzebinia, woj. Krakowskie 

Referat drużyn wiejskich ogłasza rów- 
ześnie konkurs na najlepszy wywiad wsi 

(podstawą oceny będzie nadesłany nam 
t). "Trz najlepiej opracowane kwe- 

adow zostaną na- 
i „będzie bibljo- 

       

    

     
    

    

  

    

   

  

    

  

    

    

   i AŃ 
grodzone. Nagro 
lęczka harcerska warto 

( i wedle wyboru 
na przedpłata ,,S 

dzów*, „Harcerza* i 
trze: pr zedpła ą 
kręgu Wodów i «„Na RE 

konkursu zostanie ogłoszony 15 lutego 19 
No: pierws jakiej j 

mc dru O inne 
i daleko poważnie. 'spółpra 
bo konferencji w Kościeliskach. 

Referat drużyn wiejskich rozsy 
ynom formularze „„wywiadowcze* do wype 

nienia po pr eprowadzonym wywizdzie wsi. 
Jeżeliby aru nie otrzymała tor- 

     
   

   

     

        

            

  

   

    

       
  

  

             mula proszę wzróc wpr 
mnie zebinia, woj Kralawi sk 

K arjan     tr — hm. 
żyn wiejskich 

  

referent dru 

  

  

ŚWIĘTY MIKOŁAJ W ADMINISTRACJI 
Święty Staruszek nie zapomniał i 

tego roku o aaministracji „„Skauta* i 

raz jeszcze podkreślił, że z calego ze- 
społu „Skauta łaskami niebieskiemi 
najbardziej się cieszy dh Wenzel. Do- 
wodem lego olbrzymia waliza wypel- 
niona słodyczami z takim wierszykiem : 

      

  

    

  

Szczęśliwej podróży do pięknei stolicy 
więty PA, Druhowi dziś życzy, 

Żeby a podróż poszła zawsze gładko 
Radzi ją AE ek słodzić czekoladką 

święty Mikołaj. 
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| 
| Zast y — chłop pomysłowy. wyjechałby z niecenzurowanemi | WIADO MOŚ CISKAUTOWE 

  

  

i t. d. Bo zły zapowiadacz ma | kawał 

REWJA SIĘ ZACZYNA! M. wa. 
A 

ŚWIAT SKAUTOWY 
  

  

            

    

    

  

    

   

    

         

    

    

    

      

      

       

    

   

    

  

             
            

         
      

    

  

      
       

   

  

          
   

         

       
    

       

  

    
    

   

     
    

  

          
    

  
  
  

  
  

      

       

  

  

  

  

  

   

  

   

  

  
  

         
  

  
       
  

  

    

       
   

  
           

    

    
      

  

  

    

  
  

   

   

     
  

  

    
  

  

  

  
     
  
  
  

| by już przestał, a on myśli tymczasem, 
że to dla jego dowcipu i wymowy, zapala j - AE 

O oznaczonej godzinie zapowiadacz się, unosi się i ględzi dalej. Ja tego nie | Jamboree narodów 
wychyła się z poza kurtyny i z uprzejmym robię i zemnie jest publiczność zadowo- | iale > 20.0007 skautów UNA 
uśmieszkiem stara się odrazu wywołać na  lona. Prawda? Powiedziałem krótko, nie ) W i ( Jambores tem będzie obecny 

| sali nastrój wesoly. Potem już goście będą  nudziłem i każdy wie, że teraz będzie j IRTO PRZ WALII E Skaul Naczelny. k się śmiać nawet z niewesołych rzeczy. — grać orkiestra + i odowego zosta- | UE PROCE DR tmiey aypic mJ SCE | Józefina Łapińska: HARCERKA NA J wi > — z ózefina Łapińska JERK: VA ska p 5 | AE -zór Państwu. Dr la na- sięj Całkiem słusznie dostałem brawa, bo | NA ZWIADACH OR *um harcerki zi. ) <LAntoWy WERE Ee WE 
| sza Ma zdasz przedstawić  dostojnym nie nudzę, a zły zapowiadacz”.. (znowu „Na Tropie*, Katowice 1934. 

gościom arcywesolą rewję własnego po- słychać brawa, na sali wesołość — cel j Jadwiga Zwolakowska: NASZE PIE- BEER 
myslu. Zacznę od siebie. Otóż mnie przy- osiągnięty —- zapowiadacz kłania się i zni- ŚNI, „Na Tropie*, Katowice 1934. Harcerstwo polskie za- 

| padła rola zapowiada . Zapowiadacz (mó- ka). ( ż. Z. 1 ŁY PODRĘCZNIK liczy obecnie 70 wi tonem prelegenła) jest to. ki pan, Orkiestra gra. Następnie znowu zapo- OBOZOWANI anie drugie, poprawio- haoconeloji 
który zapowiada na: jac wiadacz: „Proszę państwa, teraz cały nasz ne i pow. „Główna SSE cj z tego lwia ty programu. zespół artystyczny wykona coś w miejsce Wojskowa, Warszawa 1934, 1.50 zł bo 30 000. przypada 

apowiadacze dzielą się na dob. prologu”. Dr. WŁ Terajewi: ODŻYWIANIE Francja i i złych. Dobry zapowiadacz znachodzi się Kurtyna rozsuwa się, 5 nią widać W OBOZACH I NA WYCIECZKACH, wy- tysięcy, Giedhośło sej ą 2 tys., Niel wobec publiczno ngowanie, zapo- drugą zasłonę. Z prawej i z lewej" strony dawnietwo oficjalne kierownictwa drużyn Łotwa 660, Rumunja 350, wiada krótko ż idzie, nie nudzi wychodzą rzędami harcerze, | maszerują Ty: żeglarskich, Główna Księgarnia Wojsko- pada na kilkanaście innych | i goście są 20 oe tmicznie, ustawiają się w szeregu do pu: wa, Warszawa 1934. Gdańsk liczy. 1200 harcerek 
| Natomiast zły zapowiadacz będzie o0- bliczności, przez cały czas śpiewając: Bolesław i Józef Adamowicze: PRZEZ — W Warszawie odbył blekał twarz w obleśne uśmieszki, będzie L ZAADĄ ś ATLANTYK, wydawnictwo M. Areta, W: Naczelnej Rady Hz 

starał się opowiadać ja stare kawały „Czuj—Czuwaj! SU DARE! k szawa 1934. Wodnictoc, Ga brzewodwi 
| z kalendarza albo z „Wróbli na dachu”, Y PAZ 1 Dr. J. Szewczykowski: HIGIENA W mawiano kwestję z statutu, 

a publiczność tymczasem nudzi się. Ja jes ZATRAWIE SPORTOWEJ I POMOC DO- czenia zuchów, ak: letnią 1934 
tem dobrym zapowiadaczem, bo zapowia- >: RA W SPORCIE, Główna Księgarnia starszego harcerstwa w Szwecji 1935 dam krótko : teraz orkiestra odegra marsza. „MIE Woj kowa, Warszawa 1934, 1.70 zł. Jubileuszowy 
Każdy wie o co chodzi. Prawda? To jest „Czuwaj! Cześć! Wik Kwart i Józef Baran: PIŁKA G. K. H. il > 3 ę | s prosi harcerzy władający całkiem krótko i zrozumiale. Ale to dla- ż ż e SIATKOWA, technika i taktyka, zaprawa, ; peranto o zgłoszenie się z po- ł tego jest krótko, bo ja jestem dobrym (Śpiewają całość dwa razy — kurtyna Księgarnia Wojskowa, Warszawa 1, funkcji 02 

JĄ zapowiada em. Zły zapowiądacz star: KAY „AS, cz zł. daniem adroy, adres Komisarza między- | się az ubrać w jakąś artys Wł. Głowiak. ZAPRAWA narodowego, druha Kapiszewskiego. Kato- 
e drugie, -_ _ wiece, Reymonta 10. 

| Z Muzyke Dh Frameinka. Dobte. Ą ; Warszawa 

Y ek sej Fe EE re ja ==. r EET Ę et RSE EE Wł. Laskowski: "Samoobrona w 17 SOW OPIKA 
| 1 I aa; f pa j je JEŻE Zł ji chwytach, Główna Księgarnia Wojskowa, — Dh Gen. Pasławski prze- | | ih | IE GEJA ją + [3 | ft ję | ij | J Warszawa, e 1.80 zł słał pod adresem Zarządu 

[; ez Włam ż. Jerzy Grabowski: Piłka noż = Oddziału Pomorskiego ksią- | rę Czuj Qu |-*el i jeże + = I Hota A Ila —= technika, tak i przepisy zeczkę wkładów o: |S = H = f == Ę = i - z fotogratjami i rysunkami, Główna Księ. ZUA i > $ aw Warszawa 1935, 1.80 zł. ż ążeczka 
4: kaść , PISTOLET W WAL- jest sumą złożoną. pp. ofi- 

ES i! że A———K— i n fJ = j CE I Ś +CIE acjami M. Wodnic- ad „ podoficerów i urzędników Okręgu 
=E7 EEE a = GWIS=E 2 Fa EEE JS] ZE kiego. Główna Księgarnia Wojskowa, War-  Korgusu Nr. VIII. do dysp p. Ge- PE cz: r Ft | ią GZĘZ, | / i 1 szawa URZŻĘ nerała z powoau Jego odej ze stano- mor > » 24 pr wa. | IE hug 7a WE Wojcieki: PLŁKA KO-  nowiska Dowódcy Korpusu. 

wszyscy ra —| zem JĄ - k A—f| p nik dla klubów sporto- Fundusz Obozowy im. Gen. Stefana 
[AEZZJ m =" Wp =Po"lcR 7 L=] p ka, stowarzyszeń P. W., ego jest kapi elaznym Za- 
SEE i E ŻA] 1 ę ruktorów, sędziów i gra- rządu Okręgu Pomorskiego HP: któ- 

garnia Wojskowa, 'War- rego odsetki mogą być A a na 
1 Rzy (ZAIORWASZI| AURA Y > oparcie obozownictwa Pomo h  Cho- |=z=: 1 SJ NET j + T 3 SS= Hi — Adam. Wisłocki : PRZEZ JEZIORA I r; i Harcerek i Harcerzy. Obowiązkiem |b Ż „ż ż Ea CZE == —F — 1 RZEKI BRACŁAWSZCZYZNY, reportaż z Zarządu Pomorskiego ) ału 

[J Wazon. ] ERA, FEE 7 j , kajakowej włóczęgi, NE Księgarnia jest fundusz ten stopniowo powi 
| diec ko kilta, my | (Gu maj, ' Czesc Ge Ch: PA da DE 1935, 5 zł. - IS h A 
EE A= = ===" a a h Po a <q I ODROŻE każdy +  WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ 
NBEŻ DE | EU Ez i L= z | stanowi odrebną całość, cena 0.25 zł. © NA DRUGIE PÓŁROCZE 
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CHOR. POZNAŃSKA 

— W połowie lutego 1935 
r. przewidziany jest zjazd 
krajoznawczy skiej 
młodzieży pozaszkol = 
Zjazd potrwa 1 
którym A podzie- 

leni na grupy zwiedzą najważniejsze Ę 
bytki historyczne i kulturalne Aa Wiel- 

już teraz rozpocząć q 

1k najwięcej 

  

   

  

     

   
   

     

        
mysłowe i 
na dwa dni 

Łącznie 
dziana jest konf 
znaniu z terenu 

— Akcja budowy stanicy 
w Poznaniu zainicjowana 
Harcerzy znalazła żywy 
społeczeństwa i lmłodzi 

  

nocleg zapewni się tani        
       

  

całej 
  A cerskiej 

Chorągiew    

      

  

    

    

cerze z tegorocznej ać 
wah z górą 1000 zł. na ten cel. 
kręgu Wikp. Z. AH. P BA 

na czele której stoi dr. Kowal 
P. K. O, — wielki przyj      

fiarcerstwa i JE mówią wtajemniczeni, bu 

ma 8 już na wiosnę 

Miejski miasta Poznania przezna- 
na ten el PIEKNA, RUE Sta- 

nica ma pomieś Ww szłości lokale 
Zarządu Okręgu Wlkp., Roaeńd Chorą- 
gwi i Komend Hufców, klub instruktorski 
bibljotekę oraz wa Pozatem mie 
ść będzie restauracj. schronisko nocle 
gowe oraz salę teAtialna: 

— Akcja letnia Poznańskiej Chorągwi 
Harcerzy odbyła 14 zlotów, 128 obozów 

48 obozów wędrownych, 40) ko- 
j, 9 kursów. Ogółem brało udzial 9181 

harcerzy 

           
     

  

       
     

    

w zlotach i 

  

CHOR. MAZOWIECKA 

— Akcja zimowa Komen- 
dy Chorągwi Mazowieckiej 
przedstawia się anula 

asie od 28 grudni 
do 10 ty 

źżnie odbędzie się 
przewidziany na 

  

     
    

        1935 r. 

kurs podharc 
40 uczestników. 
dzie dh hm 
samem. czasie w 
kurs budowy nart 

stników. 
ach e od 23 grudnia 1934 r. do 

się kort Poe 
o $ 

od 15 a 

nistrzowi 

  

Komendantem kursu bę- 
m 

  

   Budecki W t 
rszawie ma się odbyć 

przewidziany 'na 30 
     

    

10 lutego 1935 r. odbędą 
cyjne zawody narciarsk 
Chor. Mazow. W czasie       

archiwum 
harcerskie.pl 

  

  

SKAUT mesmamau 

15 lutego Chor. Mazowiecka zamierza zor- 
ganizować korespondencyjne zawody strze 
leckie zimowe o pierwszy hufiec Chorągwi. 
W zawodach tych winny wziąć udział 

tl Mazowsza. 
braknąć. - do pracy. Zgło- 
na zawody narciarskie *korespon- 

jne Komenda Chorągwi jn 
dnia 15 grudnia 1934 r. Warunki zawo- 
wodów zostały s 
Hufców i druży 

  

  

       
  

         
      

  

   

   

  

  — Prezesem Z. O. wołyń- 
skiego został dh gen. E 

Knoll. Siedziba Z. O. i K. 
Ch. została przeniesiona z 
Łucka do Równego. Adres: 
Równe; Kuratorjum O 

— Dnia 2 grudnia 1934 r. odbyła się 
odprawa Hufcowych Chorągwi Wołyńskiej. 
Na Odprawie omówiono szereg bardzo waż- 
nych spraw a między innemi Zlot w 

c zimową Komendy Chorągwi 

jwi Wołyńskiej z okazji 20-lecia 
a harcerstwa na Wołyniu, oraz P. 

Prosimy 

o winietkę. 

  

      
    

  

        

  

    

nien: 
w harcerstwie. 

— Dh _ Nacz. wyraził nast. 
podziękowanie : "Komendan- 

  

    Władys? 

  

towi Chorągw 
r yńskiemu dziękuję serc *, 

pracę na tej trudnej i odpowiedniej 
placówce. 

    

  

cja lelnia Chor. Woł. zamyka 
się cyframi: imprez — RA uczestników — 
117, harcerzodni — 973 

  

CHOR. LWOWSKA 

— IL. Huliec harcerzy u- 
rządza w dniach 15. I. — 
20. XII. 1935 zawody o 
tytuł mistrzowskiego zastę- 

aty) pu hufca. Program zawo- 
dów niewykle ciekawy 

— XVI. druż. hare. Lw. urządza u 
siebie w drużynie zawody ping-pongowe, 
w których wzięło udział 36 zawodników, 
i zawody srzeleckie na strzelnicy „Sokoła 
Macierzy*, w których brało udział 15 za- 
wodników. 

— Kurs podharemistrzowski odbywa się 
obecnie we Lwowie, uczęszcza nań '49 har- 
harcerzy. Zbiórki urządzane są trzy razy w 

tygodniu. Prócz zagadnień harcerskich — 
porusz 
ło: 

  

  

  

   

    
  

ne są również kwestje dotyczące ca- 
/cia młodzieży. Komenaantem kursu 

jest hm. Czarnik. Obóz chorągwi, jako u- 
zupełnienie kursu odbędzie się w porze le- 

tniej. 

      
  

Lwowskiej w 
j trwa 

  

— Na terenie Chorągw 
myśl haseł 3-ciej konferencji zuchowe 
wielka ofenzywa na wodzów 

  
     

SZRZEEEEE Nr. 7-8 MO 123 

KALENDARZYK GOSPODARCZY 
  

na rok szkolny 1934/35 

sporządzić we 
przedsiębiorstwach druży 
inwentarz, cz yli przeprov adzić szkontrum, 
obliczyć zap: sy. zestawić długi za pobrane 
artykuły za usługę, wynagrodzenie za pra- cę, wreszcie oblicz ile jest wierz *Lelności 

rodzaju 
PZW. 

  

    

  

     

  

   

6 
odnowić wszelkie prenumeraty pism 

na nowy rok 
ać raporty roczne w ustalonym 

Ch. terminie — także opłatę re- 

  

yJną i pogłówne; 
ź A nające się w styczniu w; syłają meldunki rozpoczęcia obozu na 

przepisanych druczkach ; 
przed obozem zimowym nale y przed- 
* bezpośrednio przełożonej Władzy 

sicgi gospodarcze obozu do zatwierdzenia 
i opieczętowania ; 

po. obozie sporządzić sprawozdanie, 
zestawić koszta ceiem ułatwienia kalkala- 
cji przyszłorocznego obozu. Poddać księgi gospodarcze obozu kontroli Władzy prze- 
ożonej. 

imprezy karnawałowe (zabawa, wie- <zorek, maskarada, noc Wenecka lo- dzie, zabawa popołudniowa dla dzieci z konkursem na najoryginalniejsze przebra- nie się (kostjum), oraz wszelkie tem po- 
dobne dobr: udadzą się w pierwszych dniach stycznia, ż 

zawczasu należy sporządzić przed za- 
bawą odpowiednią ilość niespodzianek 
różnych drobnostek, jak serpentynki. cor riandole, tacki bufelowe. serwetki, tka, kapelusiki, parasolki i t. p. a druchny ze wstążek kotyljony, wreszcie harcerscy ar- tyści — karneciki ręcznie malowane. Do technicznych wskazówek odsyłam »(rospo- 
daruj dobrze Nr. 3%. Gdy potraficie wy- rób odpowiednio rganizować postaracie 
się o dostawy do komitetów wszystkich 
zabaw urządzanych w waszem mieście : 

gdy nie  mieliści: okazji urządzić 
wspólnej wilji to a, czas jest na „opła 
tek*, jaki szczególnie nastrojowo wypadnie 
na zimowym obozie. Z opłatkiem na obo- zie można połączyć ewentualnie pewien wieczór propagandowy dla miejscowej lud- 

   

  

     

  

     

    
    

    

  

     

g”
 

    

   

        
  

      

    

    

ności, względnie imprezę — ś«hoćby z odegraniem „„Jasełek* poprzednio już przy- gotów. anych ; 

  

oka: >owstania sty: 
można urządzić uroczystość w formie A. chodu dla harcerzy, lub w szerszem uję-iu 
ewentualnie z oaegraniem stosownego obra- zu scenicznego ; 

w. sprzyjaj. ących warunkach możecie urządzić za opłatami kurs narciarski dla szerszego grona waszych kol ów, czy Przyjaciół, nawet gdy opłacicie zawodó- 

  

niowego 

        

wego instruktora to jeszcze może zyskać finansowo ; s , 

  

"ny harcerzy wprowadza.j Nno- 
wym rokiem nowe książ i admin razy jne, 

  

   

    

a to: kasow inwentarzową, wykazów służby, pra kwilarjusze, Wreszcie prze- pisowe książeczki zastępów — wedle w;       
danych ostatnio wzorów, 
tem przed zaczęciem od 
łożonej do zatwierdzenia 

przeczytaj kalendarzyki gospodarcze z 
poprzednich miesięcy — nic Ci się nie 
nasuwa ? 

BUDUJEMY STANICĘ m 
Konto P. K. 0. 

Datki złoży 
Dh. Dobrowolski 

   
należy je przy 

ać Władzy prze- 
    

  

140.355. 

  

Tadeusz, Przemy 

  

   
Dh. Giinsberg Leoopld, Lwów, zł 2—, 
3-a dr. harcerzy, Przeworsk, im. Ste- ana Czarnieckiego zł. 1.60, z następującym dopiskiem: na budowę Stanicy, kwotę u- zyskaną ze sprzedaży niepotrzebnych fla- szek, wałęsających się po domach harcerzy ównocześnie zamieszczono wezwanie do harcerzy 1-ej drużyny w Łańcucie o zło- żenie składki na ten sam cel. (Brawo! Teraz wykonać wyrok na łańcuckich flaszkach [) 

Kazimierz Berg, Lwów, zł. —.80; Dh Marjan ZANE za rejestrację BSI wa znaczkach) zł —,50; i 
ny fa harce 

Dh Pia zł. 1.95; 
Jarosław 2-a harcerek zł. 2— 
Dh _ Dobrowolski (XID), Pr: at zł. 

  

    

    y — zastęp Ii 

No: 

*Dh Janczyszyn, Br. 

  

żany zł. 

  

LWOWSKA SKŁADNICA HARCE 

  

RSKA. 

5 Uwaga! Dru yny jadące na Zlot —! U namiot 520x415 2 
100) z futerałem, kompletem linek, kołków i drągów — tkanina biała — solidna — (gotówką we Lwowie) zr. 370.—, 

na inne namioty w 
czenie — podać wiel 

      

    
   

  

oferty na    

Konkurs propagandow 
M został z okazji Zlotu Jubileuszo- gc a WEZ drużyn k jacy: 
nić dr ażyn kupujących 

, Suma Hagród jakie będą wydane wy- nosi ok. zł. + przyczem najwartoś- ciowsza BAJKI | ma wartość ok. 100.— zł. ądajcie warunków konkursu ! 

    

  

   

  

Kupujcie w Składnicy ! 
Lwów, pl Bernardyński 9. PKO. 504.271. 

Z. Jurajda. 

) 

| 

 



Cena 35 groszy. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 

S$ dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 380 każdego miesiąca 

K A U T redakcja i administracja Lwów, Długosza 1. — P. K. Q.: I i 504.610 
  

  

  

Prenumerata (przez P. K. O. Nr. 152.818) roczna 
zł. 3:50, I. półrocze (11 zeszytów) zł. 195, II. półe 
rocze (9 zeszytów) zł. 160, kwartalna zł. 1:10, mie» 

sięczna 40 gr., numer pojedyńczy 20 gr. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA. 

; Przy zbiorowem zgłoszeniu conajmniej 5 (pię- 

ciu) prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 

15 gr., roczna zł. 2'50. 

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt sej 
18:30—19* 30 w lokalu przy ul. Jacka 1, tel. 9404. 

Wydawca: Zarząd "Oddziału "Lwowskiego Z: 'H->B; 
Redaktor nacz. i odp. : Mgr. Bolesław Włodzimierz 
Lewicki, Nałóż: * Leopold Stanisław _ Giinsberg, 

Kierownik wydawnictwa : Władysław Wenzel. 

Ceny ogłoszeń: ję strona 80 zł., 1/ą 45 zł., 1/4 25 
zł., 1/g 15 zł., 1/16 8 zł., tfgg 6 zł. W tekście 500/ dro= 

żej. Układ dwukolorowy o 500/ą drożej.       
  

| CIEKAWE NOWOŚCI GWIAZDKOWE 
F. Burdecki: ŻYCIE MASZYN. Ilustr. . . 4.40 _B. Pawłowicz: CHŁOPIEC Z PINJORO- 

  

IM Barwna historja rozwoju techniki WYCERLASOW:- M0 ARK 0 CE 
I M. Cervantes: DON KICHOT. ilustr. , =—.— Tajemnicza opowieść z dalekiej 

Książka którą musi każdy przeczytać Brazylji 
H. Gordziałkowski : CZARNY SEN. Ilustr. 3— A. Pohoska: SYN KUJAW. Ilustr. SET ZZ 

Zajmujące przygody w Kongo Bel- Przepiękna powieść z życia Jj, Ka. 
| gijskiem sprowicza 
i M. Milewski i J. Meissner: PRZEZ ERGI M. hr. Tarnowski: ZAMARŁE STOLICE 
i I HAMMADY SAHARY. llustr. , ., 350 GEJLONORŻHUSEE 0) Ga. ZA 3'— 
k Przygody polskich lotników w półn. Pełna uroku podróż po MAJEIBJCZYCH 
| Afryce kraju. 4 

| W ZWIĄZKU Z GWIAZDKĄ ROZPISUJEMY 
k 5, 

KONKURS DLA WSZYSTKICH | 
| , z licznemi nagrodami w gotówce i książkach. Prosimy żądać naszych ka- , 
JĄ talogów gwiazdkowych w najbliższych księgarniach lub wprost od nas. 

INSTYTUT WYDAWNICZY 

| |KSIĄŻNICA-ATLAS 
LWÓW, CZARNIECKIEGO 12 
WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 59           

olktor Frantz: 2 BOCIANICH OYPRAĆ I PRZYGÓD | 
ŻĄDAJCIE w KSIĘGARNIACH 
  

j 

t 

i Wpłacajcie prenumeratę za ROCZNIKI „SKAUTA* 
| „SKAUTA* i „LEŚNEGO DUSZKA* 1927; Szk 2:50 1928 zł. 250 

j | -" . PRZEKAZEM ROZRACHUNKOWYM. aś) » 0 1000 » 2. 
uł Przy pomocy tego przekazu można prze- 1951 „ 2 Ried 

| syłać. pod adresem administracji „Skauta * J933 „3:0 1934 3 1:95 
j Lwów, św. Jacka 1 sumy do 15. zł., na- komplet 1926—1933 tylko; 15 zł. 

. leżne za prenumeratę, pojedyńcze egzem- Roczników „Skauta* nie powinno brakować 
„BB plarze, drobne ogłoszenia i t. p. — bez w żadnej bibljotece harcerskiej ani szkolnej. 4 
i | żadnych opłat na rzecz poczty. gdyż są one skarbnicą wiadomości harcerskich, 
Bi Blankiety w cenie 1 grosza za sztukę Wysyłkę uskutecznia administracja po nade- 

| są do nabycia we wszystkich urzędach słaniu należytości przekazem roztachunkowym 
i pocztowych. lub czekiem P. K. O. Nr. 152.818 i 504.610.                   

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 8-31. ł j 

tx 1 * Sp. 

| 

t 

[OE] archiwum ? 
NL Koaskie: 4 ę 3 l 5, 

NOG EM OE: ada. "O AAAAPCAA SO PWZENSNAKE: -  PeSBIONINACEM NOPIEOOEDAZCPP"SOZPOWAANE WSTREAROT?       


